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Michaił Bułgakow

.UCIECZKA ’
(OSIEM- SNÓW)
SZTUKA W 4 ARTACH
Przełożył Jerzy Jędrzefewicz

Michaił Butaakow urodził sie w r. 1891 w Kijowie. Ojciec jego był profesorem 
tamtejszej-akademii duchownej. W r. 1909 Bułgakow ukończył kijowskie Pierw­
sze Gimnazjum -(gdzie kolegował z- Konstantym Paustowskim), a w r. 1916 ■— 
wydział medyczny Uniwersytetu Kijowskiego.

W. latach 1918—1919 mieszkał w Kijowie, zajmując się prywatną praktyką 
lekarską, a jednocześnie uprawiając twórczość literacką. W r. 1919 ostatecznie 
'zerwał -z medycyną i poświęci? się literaturze.

W :r. 1925 wydrukował (w .czasopiśmie «Rosja») pierwszy swój większy utwór 
beletrystyczny — powieść pt. «Biała gWatdiaj i wydał zbiorek opowiadań pt. 
«Diabeliądav. Napisał też powie ść-utopię pt. «Fąialne jaja».

W r. 1926 ha propozycję K. Stanisławskiego dokonał scenicznego opracowania 
"Białej gwardii*.  .Sztuka ta pt. «Dni Turbinów*,  wystawiona na scenie MCHAT-u, 
przyniosła Bułgakmaowi zasłużony rozgłos. W tymże roku Teatr im. Wachtan- 
gpwa wystawił jego komedię pt. .«Mieszkanie Zojki», -a w r. 1928 Teatr Kame­
ralny (Tałrowa) .sztukę pt. «Pufpurowa wyspa*'.
, W r. 1930 Bułgakow objął w Moskiewskim Teatrze Artystycznym (MCHAT) 
stanowisko tzw. reżysera-asystenta.

W. r. 1932 Teatr ten wystawił jego Świetną adaptację '.Martwych duss».
W latach 1.932—1936 Bułgakow pracował jako reżyser, występując też w nie­

których sztukach jako aktor. •
W r. 1936 MCHAT wystawił, jego sztukę pt.« Molier », a moskiewski Teatr Sa­

tyry przygotował dó ^wysławienia komedię, pt. «twan Wasiliewicz*.  Obie sztuki 
zostały zdjete z afisza na zarządzenie ówczesnych władz repertuarowych. ;•

Wtedy Bułgakow wycofał się z pracy w Moskiewskim Teatrze Artystycznym 
i przeszedł do Państwowego Teatru Wielkiego w Moskwie, gdzie pełnił funkcje 
librecisiy i konsultanta.

W łatach 1936—-1940 Bułgakow ndpisał-libretta do oper;.«Minin i Pożarski*,  
«Morze Cząrne>\ «Pietr Wielki*  i <-.Raehe.l» (wg Mąupassantaj. Stworzył też dwie 
sztuki: «Osłatnie dni*  (Puszkin) i «Don' K\chot». Pierwsza z tych sztuk została 
wystawiona dopiero po śmierci autora, druga pozostąje dotychczas w rękopisie.

Bułgakow umarł w r. 1949.
W sztuce pt. ^Ucieczka*  ('napisanej w r. 1927) Bułgakow podjął znów temat 

opracowany uprzednio w potoieści «Biała gwardia*  oraż w sztuce «Dni Turbinów». 
Dał literacką kontynuację tego tematu. Napisał «Ucieczkę» specjalnie dla 
MCHAT-u, który przygotował . się od razu do jej wystawienia. Wyznaczono 
świetną obsadę sztuki: min. rolę ĆMiidowa miał grać Chmielów, rolę Czarnoty 
— Kaczałow, rolę- Serafimy — Tarasowa. Nawet w epizodycznych rolach mieli 
wystąpić tak znakomici aktorzy jak: Moskwin. Zawadski, Kiedrow, Batałow i in­
ni. Nd reżysera sztuki powołany został W. Niemirowicz-Danczenko. Rozpoczęto 
próby. Wtrącił się tu jednakże tzw. Głaiwrepertkom (Główny Komitet Repertwiro-. 
wy), który, dopatrzył się w sztuce uchybień natury ideologicznej. Dnia 9 paździer­
nika 1928 roku , odbyła się w Teatrze dyskusja nad sztuką. Wziął w niej udział 
Maksym Gorki, który m. in. powiedział: „Nie widzę bynajmniej, żeby autor wy- 
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piększal tutaj białych generałów. Jest to naprawdę doskonała komedia, czytałem 
ją trzykrotnie... Jest to sztuka o głębokiej, zręcznie ukrytej satyrycznej treści. 
Dobrze by było, żeby taka rzecz została wystawiona w Teatrze Artystycznym... 
«Ucieczka*  jest wspaniałym utworem, który zdobędzie sóbie szalone powodze­
nie, zapewniam was..."

Nie pomógł głos wielkiego pisarza. Sztukę Bulgakowa wycofano z repertuaru. 
Przeleżała w rękopisie okrągłe 30 lat. Dopiero w marcu 1957 roku odbyła się jej 

. prapremiera w stalingradzkim Teatrze Dramatycznym im. M. Gorkiego.
W czerwcu 2958.roku wystawił «Vcieczkę» Teatr Dramatyczny, im. A. Puszkina 

w Leningradzie. W roli Chludowa wystąpił słynny aktor N. Czerkasow, dając 
jedną ze swoich najlepszych kreacji,

Polski przekład «Ucieczki» dokonany został z kopii rękopisu autora, sporzą­
dzonej przez Państwową Bibliotekę Teatralną im. A. Łunaczarskiego w Lenin­
gradzie. J • J •

OSO BY

SERAF1MA KOBZUCHINA, młoda petersburska dama.
.SERGIUSZ GOŁUBKGW, syn prólesora-tóeaMsty z Petersburga.
AFRYKAN, archiepiskop symferopoiski i karasubazarrkĘ duszpasterz białej armii, wy- 

Btępujący rówideź jako chemik Machrow.
Paisjusz, mnich.

; SĘDZIWY IGUMEN
. BĄJĘW, dowódca pułku w konnej armii Budionnego.

BUDIONNÓWIEC
HRYHORY CZARNOTA, Zaporożec z pochodzenia, ka.walerz.ysta, general-major białej armii.

■ BARABANCZYKOWA, dama istniejąca wyłącznie w wyobraźni generała Czarnoty.
LUSIA '
KRAPILIN, ordynans Czarnoty, człowiek, który zginaj z powodu swojej skłonności do 

■krasomówstwa.
DE BRISARD, dowódca pułku huzarów białej armii.

. ROMAN CHLUDOW
' GOLOWAN, esaul, adiutant Chludowa.

KOMENDANT STACJI
NACZELNIK STACJI
ŃJKOLAJEWNA, żona naczelnika stacji.
OLA, córka naczelnika stacji; lat 4.
PARAMON KORZUCHIN, mąż Seraiimy
CICHY, szef kontrwywiadu.

I agenci kontrwywiadu.
GunYn i
WÓDZ NACZELNY białej armii.
TWARZYCZKA W KASIE
ARTUR, król karaluchów.
FIGURA w meloniku i intendenckleh naramiennikach.
TURCZYNKA, kochająca matka.
PIĘKNA PROSTYTUTKA

' . GREK DONZUAN 
ANTOINE HRYSZCZENKO, lokaj Korzuchina. >.

. Mnisi, biali oficerowie sztabowi, kozacy z przybocznego oddziału w.odżar białej armii, 
agenci kontrwywiadu, kozacy w burkach, angielscy, francuscy i włoscy marynarze, tu­
reccy i włoscy policjanci, chłopcy tureccy l greccy, ormiańskie 1 greckie głowy w oknach. 
Tłum w Konstantynopolu.
Sen pierwszy dzieje s'.ę w Północnej Taurydzie, w październiku 1920 roku 
Sen dr u g i, trze c i i c z w a r t y — na Krymie, w połowie listo­

pada 1920 roku.
Sen p i <? ty i szósty — w Kmisłńntynopolu, latem 1921 roku.
Sen siódmy — w Paryżu, jesienią 1921 roku.
Sen ósmy — jesienią 1921 roku, w Konstantynopolu.
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A K T I

Sen pierwszy
.. ............ .. jiifeuHWiw&tow..

Słychać, jak chór mnichów w podziemiu Śpiewa głucho: „Święty ojcze Mi­
kołaju, módl się za nami..." /
Mrok, a potem ukazuje się skąpo oświetlone świeczkami, przylepionymi do 
ikon wnętrze monasterskiej cerkwi. Niepewny płomyczek wydziera z ciem­
ności małą drewnianą ladę, na której leżą świeczki do sprzedaży, szeroką 
ławkę obok niej, zakratowane okno, czekoladowe oblicze świętego, wypłowia­
łe skrzydła serafinów, złote korony.
Za oknem — beznadziejny październikowy wieczór z deszczem i śniegiem. 
Na ławce, Okryta z głową czaprakiem, leży Barabanczykowa. Chemik Mach- 
row w baranim kożuszku umieścił się pod oknem i wciąż usiłuje wypatrzyć 
coś przez nie.
W wysokim fotelu igumeńskim siedzi Serafima w czarnym futrze. Z wyrazu 
jej-twarzy można wnioskować, że jezuje się niezdrowa. U nóg Serafimy, na 
niskim stołeczku, obok walizki, sięfdzi Gołubkow, młody petersburski elegant 
w czarnym sakpdlcie i rękawiczkach. /*

GOŁUBKOW A.'".-'--I P: -'fpani?
Zorientowałem się, że oni tu mają podziemie... W gruncie rzeczy, jakie to 
wszystko dziwne! Wie pani, chwilami zaczyna mi się zdawać, że to jest 
sen. Daję słowo! Już cały miesiąc uciekamy oboje, przez miasta i wsie, a im 
dalej, tym dziwniejsze rzeczy dzieją się dokoła... Widzi pani, teraz nawet 
w cerkwi znaleźliśmy się, i wie pani, kiedy dzisiaj wydarzył się ten nie­
prawdopodobny galimatias, po prostu zatęskniłem za Petersburgiem, daję 
słowo! Nagle tak wyraźnie przypomniała.mi się zielona lampa w gabinecie... 

SERAFIMA Te nastroje są niebezpieczne,, panie Sergiuszu. Niech pan się wy­
strzega nostalgii na tułaczce. Czy nie lepiej by pan zrobił, gdyby pan został? 

GOŁUBKOW O, nie. nie to niemożliwe! I niechaj będzie, co ma być! A poza 
tym, pani wie już,'co osładza moją tragiczną wędrówkę... Od tego czasu, 
kiedy przypadkiem spotkaliśmy się w wagonie towarowym pod tą latarką, 
pamięta panik*  Właściwie przecież upłynęło nie-wiele czasu, a jednak wydaje 
mi się, że znam panią nie wiem jak dawno! Myśl o pani ułatwia mi ten 
lot w jesiennej mgle i będę naprawdę dumny i szczęśliwy, ikiedy dowiozę 
panią do Krymu i oddam mężowi. I chociaż będzie mi potem smutno bez 
pani, będę się cieszył pani radością.
$gwinnJima wie wte OolubteOTBPy*

GOŁUBKOW Pogładziwszy rąkĄ) Ależ pani ma gorączkę!
SERAFIMA To- głupstwo.
GOŁUBKOW Przepraszam, jak to — głupstwo? Gorączka, daję słowo, gorączka! 
SERAFIMA To nic groźnego, panie Sergiuszu! Przejdzie...

BARABANCZYKOWA fobwteiia. się Jęezei*)
SERAFIMA ido- Barabaneayfcowej-) Pani nie może tak pozostać bez pomocy.

Ktoś spośród nas pójdzie do miasteczka, tam z pewnością jest akuszerka. 
GOŁUBKOW Ja pobiegnę.
' (Oanabałwtfwwa».)Wg iiteu luairlą.. ar pPlą, uakprtM
SERAFIMA Dlaczegóż pani nie ćhce, droga pani?
BA.RABANCZYKOWA ffogppgśrotgy Nie potrzeba...

(jff lini Ji mi"■ETW h b In (pid«.aĄ»nauSiteb te * zdmwtenżi
MACHRÓW fpei cinłiitf (te Zagadkowa, bardzo zagadkowa osoba!
GOŁUBKOW tenimgiiM Pan myśli, że...
MAĆHROW Ja nic nie myślę, tylko tak... Niespokojne czasy, prószę pana, 

nigdy nie wiadomo, z kim się ma do czynienia! Leży sobie jakaś dziwna 
dama w cerkwi...

_ w peifetŁiiiiiir 111-iWartt.
PAISJUSZ fftsMwte oię 'beOTaetestłriSTTMffrnjF,”wystiteBaewj^ Dókumericiki. doiku- 

menciki przygotować proszę, łaskawi państwo! jpaete-weegijtfcte"1
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■Gołw&kuui ii jtfuiLli.bfn.i^lijwriljąnjffiiątmimty- Du.i'a* jgwBtiJujiuu <a»y- 
kAi? Ł ktoitoio 11P- |M'» ląiipTWMl.

BAJEW hnrł^ri »r y--^'"im p-^-fiiiiiini-li-u.. ujji j .fu. i.j UtLlOi; TB.buT-Oiiiy. g« 
ififljFiiIWB i» '"Wiwiwiimniu.iiria tm inhwkiiy niechże ich diabli wezmą, tych mni- 

, chów! Co za mora! Hej, święty ojcze, gdzie są Jowoiw schody na dzwonnicę?
' PAISJUSZ Tutaj, tutaj, tutaj...

BAJEW ♦dBMBwMwweweM Idź, zobacz.
■■ (Bodiaan ettiiee «w*  li jyi i i i di n u11

. . / BAJEW lliJJWJ Było światło na wieży?
PAISJUSZ Co pan mówi, co pan mówi? Jakie światło?
BAJEW Błyskało światło! No, jeżeli coś się znajdzie na dzwonnicy, wszystkich 

was razem z waszym siwym Belzebubem postawię pod ścianą! Dawaliście 
białym znaki latarkami!

PAISJUSZ O Boże, co też pan mówi!
, BAJEW A to co za ludzie? Mówiłeś, że w mońasterze nie ma nikogo obcego! 

PAISJUSZ To są uciekinierzy, ucie...
SE-RAFIMA Towarzyszu, nas wszystkich zaskoczyła tu w miasteczku strzela-

• nina, więc rzuciliśmy się do monastyru. rmm PiiiiaDunmTa
, ' . kobieta ma bóle przedporodowe...

BAJEW (joadaiitwliiti~dw'"D«rab.uicrn,ihfi»>B»,.-bilBii.7ln ipnnptwf)i Barabanczyko- 
wa, zamężna...

PAISJUSZ-(d»<t»ninjnB ne Boże, Boże, tylko to odwróć od nas!
feitów utiuej Święty, sławny i wielki męczenniku Dymitrze...

i. ' BAJEW Gdzie jest, mąż?
BARABANCZYKOWA
BAJEW Znalazła sobie miejsce i czas, żeby rodzić! UffB.nfiimiwl Dokument! 

.MACHROW Proszę. Jestem chemikiem. Z Mariupola.
BAJEW Dużo tu w pobliżu frontu kręci się takich chemików!
MACHROW Jeździłem kupować produkty, ogóreczki...
BAJEW Ogóreczki!
BUDIONNOW1EC- (■>iwu.l"’»inj aesliBj Towarzyszu Bajew! Na dzwonnicy nie zna­

lazłem nic, ale przy tej okazji... yntijwin'*»»i  iliiiimru ilujwii iii-H
BAJEW Co ty mówisz! Skąd?
BUDIONNOWIEC Mówię tal;, jak jest. Najważniejsze to, że ciemno, towarzyszu 

: ?ji; dowódco. .
BAJEW No dobrze, dobrze! Chodźmy. ’u niw ipmiiijii nww> mriun

wnoirt^ Nie mam czasu, później sprawdzę. ^o—Pai»jueea) Więc zakonnicy nie 
mieszają Się do wojny domowej?

PAISJUSZ Nie, nie, nie...
BAJEW^Tylko się modlicie, nic więcej? Ale ciekawi mnie bardzo, za kogo się 

modlicie? Za barona Wrangla czy za władzę radziecką? No, dobrze, do 
rychłego zobaczenia. Jutro wszystko załatwimy. *iu^nirouteffi  iw;r DmiiWi-

faulom daty iuii? komcmin weiohJay-"j<tfebł»
wn nirŁi nin rjginte. 7

PAISJUSZ (»auiiwie’ bniŁytu »ei'.wmi -m ■■*.nafftit. ’Hi,iui|«*|ii ‘i|i, umiywta śu;ii1 eefei t zwHwł
- MACHROW Widzieli państwo-? Nie darmo powiedziane jest: 1 da im określenie 

na rękach albo na czołach ich... Zwrócili państwo uwagę na te pięciora­
mienne gwiazdy?

GOŁUBKOW ^awjMeiw <U"Ow'upm^ Do reszty tracę orientację! Przecież ta miej­
scowość. jest , w rękach białej armii, skądże więc wzięli, się tu czerwćn-i? 
Nagła zmiana sytuacji na froncie? Jakże się to mogło stać?

BARABANCZYKOWA Stało się to dlatego, że generał Krftpczykow jest dupą, 
a nie generał! ąriii.ymmfiwigtl Pardon, madame!

GOŁUBKOW RwIimw»»,»"iiiwHiinn 111 ioj Mianowicie?
. . ■ BARABANCZYKOWA Co mianowicie? Doslal depeszę, że czerwona kawaleria 

V operuje na jego tyłach i zamiast rozszyfrować depeszę od razu, odłożył 
to do jutra, a sam, skurczybyk, usiadł rżnąć w winta.

GOŁUBKOW No i?...
BARABANCZYKOWA No i zalicytował małego w kierach.
MACHROW (JM iHHBW; Oho, ho! Cóż to za interesująca osoba’j
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GOLUBKOW Przepraszam, widzę, że pani je&t dobrze zorientowana w sytuacji: 
otrzymałem wiadomości, że tu, w KurczuAnie. powinien się znajdować sztab 
generała Czarnoty...

BARABANCZYKOWA Fiu, fiu! Jakie dokładne wiadomości! A no, był sztab, 
dlaczego miał nie być. Tylko, że cały wyszedł.

GOLUBKOW A gdzież się znajduje obecnie?
BARABANCZYKOWA Mogę pana jak najściślej poinformować: sztab znajduje 

się obecnie po uszy w błocie, w trzęsawisku.
MACURÓW A skąd pani to wszystko wie, madame?
BARABANCZ/KOWzr Za bardzo jesteś ciekawy, duszpasterzu!

. MACURÓW Przepraszam,. dlaczego panr nazywa mhie duszpasterzem?!
BARABANCZYKOWA No, dobrze, dobrze, rozmowa staje się nudna. O'dczepcie 

się ode mnie.
PAISJUSZ bui*r-dti  iiii«jjnitlnHi>.pMÓrTn«(iniłiMr(h» jinitumyi olnin>
GOLUBKOW Co tam znowu?
PAISJUSZ Och, czcigodny panie, sami nie wiemy, kogo nam Pan Bóg jeszcze 

ześle tej nocy ii czy dożyjemy do rana. itpwu Lliu>ti d w.MiuBiOf
afitiTrr?' Tiirriiiirlrnfo-om

SERAFIMA Pożar?
GOLUBKOW Nie, to pochodnie. Nic nie rozumiem, proszę pani. Biała armia! 

Mogę przysiąc, że to biała armia! Nareszcie! O, chwała Bogu, jesteśmy znowu 
w rękach białej armii! Widzę złote naramienniki oficerów!

BARABANCZYKOWA , '■<j<r/- mnnirnlwa^ Ach ty, inteligencie zatra­
cony, w tej Chwili zamknij gębę! „Naramienniki, naramienniki"! Tu nie 
Petersburg, tylko Tauryda, obłudny kraj! Jeżeli sobie, przyczepisz złote na­
ramienniki, nie znaczy jo, że. już jesteś biały! A jeżeli ten oddział to prze- , 
brani dywersanci? Co wtedy? id«*oin»)«  Zadzwonili!
Wsypali się mnisi-idioci! frtn iftfiTiihfiiw>w> Jakie mają ^spodnie?

GOLUBKOW Czerwone!... A teraz jeszcze wjeżdżają inni, ci mają granatowe 
z czerwonymi bokami..: .

BARABANCZYKOWA. „Wjeżdżają... z bokami!" Niech cię kule bijąęZ lampa­
sami? 3'J’^'Ud,
id I J i T" ‘ "*■  "ł" *r*lTl n ”*'

BARABANCZYKOWA Co takiego? Nie może, być! Jo. jego głos! fcfo«gatoW<i>w> 
Teraz krzycz, teraz śmiało krzycz, pozwalam! li oróbia ■owpwfoi ■i"łao>i

llri ; raą„i,łintn-
p^gńrtfćtijnprńii. .rrtlrrti-rini^ntnrirnTrrrir ^c-rtnó- . >,łrry

in Durfhiay. nQŹa»a»;.
<tr7jrTi0 Czołem, huzary! Czołem, dońcy! Pułkownik Brisard do mnie!
T&wetHtittgwtMiłM wy» r-ipimiiiga । wbiecar-ŁTryitt la t»ój7iqtnBBj.i hiąłffj .rhiirtaa

rtbinnitHłłę.iy brsdę Do Dneard r-ordiynowi- IficiimliiR-ir.' pcrnhodririą:
LUSIA Grisza! Gri-gri! friw .»*»  wa. Nie wierzę własnym

oczom! Żyjesz? Uratowałeś się? ffeMyoa y ■■ > h i iu*.  II uĄi i j.y! Tu ilnrliu j ę lu!
fidbilifeńy-gerrcTrdo''CearggtąfeJaa ■efiweiH hif.ias i gL1, zyMf ftzecie myśmy już 
po tobie chcieli odprawić nabożeństwo żałobne!

CŻARNOTĄ Śmierć widziałem, o, tak blisko, jak twoją chustkę. Pojechałem 
do sztabu, do generała Krapczykowa, a ten suczy syn zasadził mnie do win- 
ta... Ząlicytował małego w kierach... A tu — masz tobie — karabiny maszy­
nowe! Budionny — masz ci los — jak z nieba! Wytłukli cały sztab! Mnie się 
udało wymknąć ż rewolwerem w ręku! Przez okno, przez ogrody-, do mia­
steczka, do znajomego -nauczyciela Barabanczykowa. Dawaj, mówię doku­
menty’. A on w popłochu wziął i wetknął mi papiery nie te, co potrzeba! 
Przyczołgałem się tutaj do monasteru, patrzę — a dokumenty babskie: żony 
nauczyciela. I zaświadczenie, że madame Barabanczykowa jest w błogo­
sławionym stanie! Dokoła czerwoni, no, powiadam, kładźcie mnie, tak jak 
jestem, w cerkwi! Leżę, próbuję frodzić, a tu słyszę — ostrogi klap-klap-!..,

LUSIA Kto? ’ .
CŻARNOTĄ Dowódca czerwonych kawalerzy stów! -
LUSIA Ach!



40 MICHAIŁ, BUŁGARÓW

CZARNOTA Myślę Sobie, gdzie się ty plączesz, czerwony bohaterze? Przecie 
śmierć twoja leży pod czaprakiem*  No, podnoś, podnoś czaprak prędzej! 
Będą cię chować z muzyką! I wziął ode mnie .paszport, a czapraka nie pod­
niósł!

LUSIA
. CZARNOTA |ii^iMatMp«WidtriaHi dini!*!  W1Witaj, plemię kozaczeł Witajcie, sta- 

nicznicy!
tSijjtifafte '/ewisrfw.""fettom ..wrribinflO! u..1 C-u, Hiyfll.

DE BRISARD Ale ja czerpak podniosę! I Zmienię, do dinbla, nazwisko, jeżeli 
z tej radości nie powieszę kogoś w monastęrzel O tych czerwoni widać za­
pomnieli w pośpiechu! llffiiatoe—»» Ciebie nawet nie będę pytał o doku­
ment. Po włosach widzę,, co za ptaszek jesteś! iii i ni ' ftrt

PAISJUSZ Co pan robi? Co pan robi? -To jego świątobliwość arehie-
piskop Afrykari! łvalu'4ui . ,

DE BRISARD Co ty mielesz, czarny diable? >«■<■ fftaii ■ drEfo r~npfr?"t ciepły 
włw>tifci»Bi!>iiHiitifięd tcpatTiijc -ctt; K?*: 1.' Mc-K. ,..■»*  Co takiego? Wasza świą­
tobliwość! Jakim cudem?...

AFRYKAN Przyjechałem do Ktnczudanu błogosławić kor.pus doński, a_ tymcza­
sem wpadli tu znienacka- czerwoni. Poczciwi mnisi zaopatrzyli mnie w do- 
kumencik- t

SERAFIMA Ja jestem żona wiceministra handlu. Uciekfem z Petersburga na 
Krym, do swojego, męża. Oto fałszywe dokumenty, a oto prawdziwy paszport. 
Nazywam się Korzuchina.

DE BRISARD Mille e^cuses, madame! A ta gąsienica w cywilnym ubraniu? Czy 
to czasem nie oberprokura tor -świętego synodu?

GOŁUBKOW Daruje pan. nie jestem ani gąsienicą, ani oberprokuratorem sy­
nodu! Jestem synem znanego profesóra-idealisty Gołąbkowa i sam również 
pracuję naukowo jako docent. Ućiekłem z Petersburga tu, do białej armii, 
ponieważ w Petersburgu wytrzymać nie sposób.

DE BRISARD Bardzo mi przyjemni?. ftełwwy lufo-.u.. cIjbbi ofwitw Jię, !Pfl» 
l»jmn T.ir mi liint Bhói1 .iwiefrnn w.—flunoowwi»K.ił rlrą 

ht -infn?
IGUMEN '(di) 'tft/iiyfiaiwi;1 Wasza świątobliwość! Braci-?.! Dal nam •

Bóg, że naszego władykę wyratowaliśmy z rąk. niewiernych sć-cjałów! (*««»>  
pwypHeffją1 wwwmws*  ij/ryiniwi i pwfff.łu um 'punie.mł) Włady­
ko! Przyjmij ten pastorał i wskazuj nim drogę owieczkom swoim!

■ ' AFRYKAN O Panie, pojrzyj z nieba! I znijdź, i nawiedź winograd' ten, 1 niechaj 
go pomnoży prawica twoją!

MNISI twymi 4piiaw<i Witaj nam, witaj, władyko!...
duntnioo?*  wyta-Uu Ctei H-idc', odw>»niasi>

CZARNOTA Cóż to wy, święci ojcowie, zwariowaliście do reszty, czy co, u diab­
ła? Nie czas na takie ceremonie!..,. No, śpiewacy!...
<»»łiwiijL,BieatLin,i,ćBb»'"iw*>W

AFRYKAN Wyjdźcie, bracia, wyjdźcie] 
parne u 4 'Hwtw^uiijuhitifeą

CZARNOTA (o ■UiiiiHmi i ’? Wasza świątobliwość urządza tu uroczystości na 
wielką skalę. A trzeba-dawać drapaka! Czerwona kawaleria depcze nam po 
piętach, zachodzi nam drogę! Budionny chce nas przycisnąć do morza! Cała 
nasza armia rejteruje: Idziemy na Krym! Pod opiekuńcze skrzydła Romana 
Chłudowa! a-v*- vvM

AFRYKAN Boże Przenajświętszy! Czy to być może? ■ ruruj Jweł»w»)
A macie j^ózfrd ,na dwóch kołach?

CZARNOTA MMftHnHłfcyę! Poświeć no, Kra,pilni! Wszystkie
drogi odcięte’. Jesteśmy w potrzasku!

LUSIA Ach ty, Krapczykow, Krapczykow!... ' -
CZARNOTA Czekajcie! Znalazłem'lukę! 06 D* 1. Jttfńpdwi) Weźmiesz swój pułk, 

pójdziesz na Ałmanajkę, pociągniesz ich trochę na siebie, a potem wal, na 
Babi Gaj. Możesz się przeprawiać bodaj po gardło w wódzie! Ja po tobie 
ruszę z dońcami do chutorów molokańskich i. chociaż później od ciebie, 
skieruję się na Arbat. Tam się połączymy. Za pięć minut — wymarsz!
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DE BRISARD ©WftWtfł. ekscelencjo!
CZARNOTA Tfu! Daj czegoś .łyknąć,pułkowniku!

.GOLUBKOW frfoj.S-iafwiM Słyszy pani? Biali odjeżdżają.! my musimy uciekać 
razem z nimi,'bo■ .inaezeKznówu wpadniemy w ręce czerwonych. Dlaczego 
pani się nie odzywa? Co pitni jest?

DE BRISARD Krapilin, ty jesteś wygadany, namów damę.
KRAPILIN Tak jest, musowo jechać!
DE BRISARD ng Najwyższy czas! ^eybiept?)

Wjifyoik-fró jromcnrię: „Na koń!"Z— ytdjin j;wp'yt.
LUSIA Krapilin! Podnieś ją! Bierz siłą! 4
KRAPILIN Słucham! frigeam. i. (Wtowi*.  podnori tonifini j, obaj- pw

awrriiTft ijifi wnd ।
LUSIA Wsadźcie ją na wózek dwukołowy!

CZARNOTA ópijg.. imr-jUr , inu -nrnl"f'ił Czas!
IGUMEN frajjiiualjr ytgfeny Biały generale! Dokąd się wybierasz? Nie obronisz 

monasteru, który ci. dał schronienie i ratunek?
CZARNOTA Nie denerwuj mnie, ojcze! Poprzywiązuj serca dzwonów, żeby nie 

biły, i pakuj się z powrotem do podziemia! Bądź zdrów!
Liliyk; „Na koń. na koń!" -— pofmi otnimifwyi (ęljut inuioayatlia

PAISJUSZ ąkjyuńyM- ^.'2, luM'u.).': Ojcze tgumenle! Hej, ojcze igumenie! Co bę­
dziemy robili? Przecie czerwoni zaraz nadjadą. A myśmy białym dawali 
znaki światłem i dzwonami! Czy .mamy ginąć śmiercią męczeńską?

IGUMEN A gdzie jest władyka?,
PAISJUSZ Odjechał, odjechał na dwukołowym wózku! z <-
IGUMEN Pasterz, pasterz niegodny!'Porzucił owieczki swoje! twaia-giwcho da 35 (_f\.

y»<«ioni'i*|i  Bracia! Módlcie się!

. się za nami..." I
Mrok pochłania monas-ter. /

Sen drugi /
/ ...sny moje są coraz cięższe...

Ukazuje się sala dworca kolejowego nalnieznanej a dużej stacji, gdzieś w pół­
nocnej części Krymu. Na tylnym pletnie sali niezwykłych rozmiarów okna; za 
nimi wyczuwa ,się czarną noc z błękitnymi elektrycznymi księżycami.
Zapanował mróz. — okrutny, niekroeumialy w połowie listopada na 
Krymie. Mróz-ten zakuł w lodowy /pancerz Perekop, Cztmgar, Stwosz S łę 
stację. Okna są pokryte lodem i pp lodowych lustrach od czasu do czasu 
płyną, niczym ogniste węże, cdblasm. od przejeżdżających pociągów. Palą się 
przenośne, czarne, żelazne piecyki p naftowe lampy na stołach.
W głębi, nad wyjściem na główny peron, napis według starej ortografii: 
„Wydział Operacyjny". /
Szklana przegródka,, w niej zielona lampa urzędowego typu i dwa zielone, 
podobne do oczu potwora, 'światła latarni konduktorskich. Obok, na ciemnym, 
oblupionym itle, śmiały młodzią/ na koniu kopią przebija pokrytego. łuską 
smoka. Młodzian ów — to święty Jerzy. Pali się przed nim szlifowana róż­
nobarwna lampka. I
Sala wypełniona 'jest oficerami sztdbóioymi białej armii. Większość z nich 
ma na sobie baszłyki i nauszniki. Liczne telefony połowę, mapy z chorągiew­
kami, maszyny do pisania. Naltelefóńąch raz po raz pobłyskują kolorowe sy­
gnały; telefony śpiewają słodkimi głosami. Sztab frontu stoi trzecia dobę na 
tej stacji i trzecią dobę nie śpi, pracując jak maszyna. I tylko doświadczone 
i bystre oko mogłoby zobaczyć mgiełkę niepokoju w oczach wszystkich tych 
ludzi. I jeszcze jedno — strach i nadzieję — można rozpoznać w tych oczach, 
kiedy zwracają się one tam] gdzie ongiś był bufet pierwszej klasy. Tam, od­
dzielmy od wszystkich wyioką ladą bufetową, przy biurku, zgarbiwszy się 
na wysokim taborecie, siedfi Roman Chłudow. Człowiek ten ma twarz białą
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■jak kość, włosy czarne, uczesane pj/ oftcersku, z wiecznym, nienaruszalnym
■ przedziałkiem. Chłudow jest kurnogy jak Paweł, wygolony jak aktor, wydaja 

się młodszy od wszystkich otaczających go ludzi, ale oczy mc. .tarę. Ubrany 
jest w żołnierski płaszcz, przepasany rzemiennym paskiem ;ii to po babsku, 
ni to w ten sposób, jak obywatele ziemscy przepasywali szlafrok. Naramien- 
niki na płaszczu sukienne, n.a nich niedbale nakreślony czarny generalski 
zygzak. Czapka koloru khaky, brudna, z ledwo icidpeznym bączkiem. Na rę-

. kach rękawice' z jednym palcem. Chłudow nie ma przy sobie żadnej broni. 
Człowiek ten jest wyraź,tię chory, na wskroś chory. Marszczy brwi, wzrusza 
ramionami, lubi zmieniać/intonacje, sam sobie zadaje pytania i sam na nie 
odpowiada. Kiedy chce się uśmiechnąć, szczerzy zęby. Wzbudza strach. Chłu­
dow jest bezwzględnie Ćhory!

. Obok Chłudowa, przy/stole, na którym znajduje się kilka tejejonów, siedzi 
i pisze zakochany w/CMuduwie esauł Gołowan.

CHŁUDOW'fflylrtrjg Cw iu"'i uhw* * ....przecinek. Ale Frunze wyznaczonej mu foli 
na manewrach odegra*  nie ehciał i zaskoczyć się nie dał. To nie są szachy 
i'nie Carskie niezapomniane Sioło... Kropka. Chłudow. Kropka.

titihn, y.iiiji„Komendanta... Komendanta!..."
KOMENDANT ^łsirtdy.-o ii iiu « i■—.tt-.m •■■■ <• u mm ;> . ..... ■•-■■.•>•. ... .i-t ■ t-r?*-

tri, prircytcja *=rg.;’’ -jw-j.irj CH ri-iuuw'
CHŁUDOW Godzinę czekam na pociąg pancerny „Oficer1* z Taganaszu. Co się 

stało? Co się stało? Co -się stało?
KOMENDANT (tiinrltfp.n jbetr? Naczelnik stacji, wasza ekscelencjo, udowod­

nił mi, że „Oficer" przejść nie może.
CHŁUDOW Wezwać tu naczelnika stacji.
KOMENDANT (śiąiki1-miadet" .„. ..'i O ki.ii u oil >J. 1.111*71111. }';Ł uiiinn Co ja 

mogę poradzić?
CHŁUDOW Zaczynają się dziać tragedie. Pociąg pancerny. został jakby śpąra- 

liżówany. -Ten pociąg chodzi o kiju i przejść nie może. umuH
tftyjilaiiio u>«nffgłiiM> iraitt'yi9hQt"'iduaO'U!je ati? impfs."”brit iniai I4ttn.timijnuttiiifoi<M
*Nłi>. .ifewiMiiiifr । .ttriiiniy- teytfitnKi—Piety. । "fłtti iei pnm!»"ąiwdoicu111,iah,ą, 
A.wwaanŁ*- iytejOu^ft

CHŁUDOW {itongnrTnfaft i,gn kir*^ Nikt nas nie lubi,, nikt! I z tego powodu 
dzieją, się tragedie, zupełnie jaft w'teatrze. । wwiuhiwiK Co
u diabła, piecyk czadzi?! ,

GOŁOWAN Nie, ekscelencjo, piec nie czadzi.
■PwiBdi Gitłtti!8ow>i.Ht utaję **ffuiiii.jnru'u.L, u-jm itiinti JgoriruZ-niile Oia.ej*.

- CHŁUDOW JfrMMiałniJij fltut?!*) Pan udowodnił, że pociąg pancerny przejść 
nie może?

NACZELNIK STACJI ^wówj i ptmigaa-MMij, fllo.tff iijniB jmi nd ^iiftrrwtjmoTlt aiial. 
nn pś8w iłtniitwy; Tak -jest,'wasza ekscelencjo. Nie ma fizycznej możliwości! 
Ręcznie przetaczali wagony i zapchali wszystkie tory, zakoricowali stację na 
amen! .

CHŁUDOW Więc może drugi .piecyk czadzi?
GOŁOWAN W tej chwileczce! <do icoguó nu Ztrlać piecyk!

' NACZELNIK STACJI Czad. czad.
CHŁUDOW (do NuuŁLlulMrSlui-Jł^Nie wiem dlaczego wydaje mi Się. że pan sym­

patyzuje z bolszewikami. Niech pan się nie boi, niech pan rozmawia ze. mną

GOŁOWAN' u„ nupiBtriji Zaszyfrować, wysłać do naczelnego
wodza.

PIERWSZA SZTABOWIEC «»w<o eóuiUlciip ■MyjLmiii.'ewipmH f .i J t'...........*?
-jtć-y ',ę »?«/»?»»-■Tak, słucham... Słucham... Budionny? Bu­
dionny?

DRUGI SZTABOWIEC tfąeoy' tte Taganasz... Taganasz...
TRZECI SZTABOWIEC
GOŁOWAN i u>'jeślim u »c po w*  i * nyy '^inK ' *8  ua<ro WtfftWfftrw- Wasza

ekscelencjo... „ ,
• CHŁUDOW nim nil n wi lii Tak, tak, tak. Nie. Tak. fr*»wa» t , i»< m i "Ji ninlrw Li o! i u w*

■łWw*/  Wezwać, tu komendanta.
GOŁOWAN. Komendanta 1
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szczerze. Każdy człowiek ma swoje przekonania i ukrywać ich nie powinien. 
Spryciarz!

NACZELNIK ŚTACJI glwiifiUiwf Wasza ekscelencjo, czym zasłużyłem
sobie na takie podejrzenie? Mam dzieci... przyszły na świat jeszcze za na­
szego cesarza Mikołaja Aleksandrowicza... Ola i Pawlik... dzieci... Trzydzieści 
godzin nie -spałem, przysięgam na Boga! A zna mnie osobiście przewodni­
czący Dumy Państwowej — Michał Rodzianko, Ale ja z nim nie sympaty­
zuję... Mam dzieci...

CHŁUDOW Szczery człowiek, co? Nie! Potrzebna jest miłość, bez miłości nic się 
nie zrobi na wojnie! Mnie nikt nie kocha,
Posłać saperów’. Porozpychać wagony, uwolnić tor dla pociągu pancernego! 
Żeby za piętnaście minut „Oficer" przeszedł za wyjściowy semafor! Jeżeli 
w ciągu tego czasu rozkaz .nie będzie wykonany, aresztować korriendanta. 
A naczelnika stacji powiesić na semaforze, oświetliwszy pod nim napis: ,-Sa- . 
bo-taż"!

iinu?eęrfg się eMuHę!rt.» lueujiiepti tualeai granego prana
[.“oj.oirpim.-Ciuj.’.: pi-t.u JIiBjęlcach .t«Jwc<Wii wałnff4tiwMWW> net baiaek

NACZELNIK ŚTACJI Wasza ekscelencjo, moje dzieci nie zaczę­
ły, jeszcze chodzić do szkoły...

CICHY C~:----- . 111 ''--1 I,'-, ■J*". 7--r— ■eT<j Tf;

CHŁUDOW Walca grają? *
GOŁOWAN Zbliża sie Cżarnota ze swoją kawalerią, wasza ekscelencjo.
NACZELNIK STACJI n~Hfr»Q pirgiiigT0rtIrQ.nwiijriin.F4.f-ij!»y Juite»8feitui» Chry- 

stpfor, słuchaj no! Zaklinam cię na rany Chrystusa: z czwartego i piątego to­
ru, usuń wszystkie wagony poza obręb stacji, pchaj ję do samegó Taganaszu! 
Saperzy zaraz przyjdą! Jak chccsz, tak pchaj, .ale zrób to koniecznie, na 
miłość boską! O oj

NIKOŁAJEWNA tejromfa? oię ntyh d fitnnrfa-* 1 obuli gfoernl.Bi.Jta1 Co takiego, 
Wasia? Co takiego?

NACZELNIK STACJI Ach moją droga! Nieszczęście! Nieszczęście nad cała, na­
szą rodzina! Przyprowadź tu zaraz Ole. tak jak jest! Przyprowadź!

NIKOŁAJEWNA Olę? Olę? <w<iói *}
Walc się urywa. Drzwi z jerowi otwierają się i wchodzi Cżarnota w burce 
i papasze, przechodzi dotCMudowa. Lusia, która wbiegła tuż za Czarnotą,. 
Wjfnjo wmggęhay.prry

CŻARNOTA Wasza ekscelencjo., kombinowana dywizja kawalerii nadeszła z Czon- 
garu.

CHŁUDOW Uy-R™',
CZARNOTĄ Wasza ekscelencjo! gd^0S w dal) Cóż to pan takiego robi?

^wiptocŁiHór. Tdw»»M*je-yqfiaRoman! Jesteś oficerem dyplomowanym! Ćo 
ty robisz? Roman! Daj spokój!

. CHŁUDOW Milczeć!
CŻARNOTA flwklodu pprr.prłołtę
CHŁUDOW Tabory zostawi pan tutaj, posunie -się pan do Jaru Karpowego

i tam stanie.
CŻARNOTA Słucham. Mek&dtlĄ
LUSIA Dokąd?
CŻARNOTA bladej Do Jaru Karpowego.
LUSIA Ja z tobą.. Rzucam rannych fcśyfi.isbITlt Su Minie.
CŻARNOTA Możesz zginąć.
LUSIA No to zginę! ♦wyg.iitnfe-r-j, Oitewuttt>

Dało■ się sjysaoó~tsgrryttmier utukotj potem eierpłętniegę toycio pociągu pttrr- 
cernogo.
tHieolaiewnar-wpada-zp wregródkę, ciągnie Ola, opatuloną w ehustkęt 

NIKOŁAJEWNA Jest- Ola! Jest!
' NACZELNIK STACJI fdn fnlrrfnnuj Chrystofor! No co, przepchnąłeś? Dziękuję 

ci, dziękuję! jolHii^te'O»ę wee ^ęeC) biegnie do GMudowap ca nim biegną Giehy

' 'CHŁUDOW fdo Nflaaoimfoa Owcjej No co, mój drogi? Przeszedł pociąg? Przeszedł?
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... NACZELNIK STACJI Przeszedł, wasza ekscelencjo! Przeszedł!
1 CHŁUDOW Po co dziecko?

NACZELNIK STACJI Moja Oleńka... bardzo zdolna dziewczynka. Jestem od lat 
dwudziestu kolejarzem i nie spałem dwie doby.

CHŁUDOW Tak, dziewczynka... Serso. Gra w serso? Tak? frfigjtn-HftJ n Ittewactfi 
Masz, dziewczynko. Lekarze nie pozwalają mi palić, nerwy mam 

rozstrojone. Ale karmelki nie pomagają. Wciąż palę i palę.
NACZELNIK STACJI Bierz, Oleńko, bier-z... Pan generał jest dobry. Powiedz, 

Oleńko, merci... feltMiyfrt Oluim,-iw inswa, u>yiiicMiiiia*j-iJHiti ngiR!iil)w;«i" Jfrhoiajetw

JhiyHHfc m.nt<1y>,iiTnl.fTIF.>i.» i.jl IJ.IJ inl Jii, i< l-JWl im

■ jM.tii iTDiilin Iti riTim? ii 117 »
Znów dał się słyszeć walc iTTaczął się oddalać. W drzwiach, nie w tych, 
którymi wchodził Czarnota, lecz innych, ukazuje się Paramon Korzuchin. 
Jest to niezwykle po europej-Jzu wyglądający mężczyzna w okularach, w bar­
dzo drogim futrze i z teczka. Podchodzi do Gotowana, poda je mu kartką.

/' GOŁOWAN Jpodaje kartkę Chgtdowowi) 
CHŁUDOWiSłucham. ‘

V ■„ KORZUCHIN 4do Gitibtdtwraj Pan generał pozwoli, że się przedstawię. Wicemini- 
ster handlu Paramon Korzuchin. Rada ministrów upoważniła mnie, wasza 
ekscelencjo, aby zwrócić się do pana z trzema zapytaniami. Przyjechałem 
dopiero co z Sewastopola. Po pierwsze: polecono mi dowiedzieć. się o losie 
aresztowanych w Symferopolu pięciu robotników, których zgodnie z pań­
skim rozkazem przywieziono tutaj, do kwatery głównej.

' ■ PHŁUDOW Tak. Ach, prawda, pan przyjechał na inny peron! Gołowan! Pokaz 
panu wiceministrowi aresztowanych!

GOŁOWAN Proszę za mną! —.
Przy ogólnym naprężonym .zainteresowaniu -prowadzi Korzuchina do głów- 
nych drzwi na tylnym planie, otwieri je i pokazuje gdzieś w górę. Korzu­
chin popątrzył, wzdrygnął się, wraci z Golowanem do Chludowa.

CHŁUDOW pierwsze pytanie odpowiedziałem. Słucham drugiego.
KORZUCHIN (fr o dow«»w a nimDrugie dotyczy bezpośrednio mojego minister-

■ ‘ stwą. Tu, na tej stacji, ugrzęzły ładunki kolejowe, szczególnie ważne dla 
. /■rządu. Proszę o zgodę 'i pomoc waszej ekscelencji, aby można było jak naj­

spieszniej przepchnąć ję do Sewastopola.
CHŁUDOW (iiayuiiii'1!, Jakie to śą mianowicie ładunki?

/ ■ KORZUCHIN Futra na eksport, przeznaczone dla zagranicy.
. ; CHŁUDOW ('.iiifiiiinnifiiiąnin*:;.  n'ii? Ach, futra na eksport! W ilu i w jakich wago- 

' ; naeh mieści się ten towar?
.. . KORZUCHIN (jandoij. papiw? Proszę, oto wykaz.

CHŁUDOW Gołowan! Wszystkie wagony wyszczególnione na tym papierku po- 
przępyehać na ślepy tor, oblać naftą i spalić!
fOułouimr1 uintął' paiatai1 » tUłii!!*!*

CHŁUDOW Jak najkrócej, trzecie pytanie.
KORZUCHIN {a o Supłaj Sytuacja na froncie?...

■ CHŁUDOW Jaka może być sytuacja na froncie? Bałagan! Strzelają
z armat; dowódcy frontu podsunięto pod nos piecyk, który czadzi; wódz na­
czelny .przysłał mi w upominku kozaków kubańskich, a oni chodzą boso Ani 
restauracji, ani dziewczynek! Piekielna nuda. Siedzimy na taboretach jak 

-papugi. fTiminwinjąi iiU Jiicgię, mutjijijj Sytuacja?! Niech pan jedzie, panie Ko- 
,rzuchin, do Sewastopola i powie, żeby wszystkie pozafrontowe gnidy, co tam 

siedzą, szykowały się do drogi! Czerwoni jutro będą tutaj! I niech pan powie.
■ że zagraniczne pindy nie będą nosiły mankietów z soboli! Towar na eksport! 

KORZUCHIN To niesłychane! (iirtf/Irpin rtę jjlt oonwwttty tieByarzj Będę miał za­
szczyt powiadomić o tym naczelnego wodza.

CHŁUDOW ^flirrarnui^ Bardzo proszę!
KÓRZUCHIN utuhneifii bnaan^ini drmiamó pt> lefoiodne W*a0

Który pociąg odjedzie teraz do*  Sewastopola?
hm* iiie-adpwwiaJu. OTytrimS ji* l**.  fUitli.biiiM.iiti poikfyr"*  

NACZELNIK STACJI {nri .pół. innjtnixy, Z Kurmanu Ke-
malczy pociągspecjalny! *?

CHŁUDOW Baczność! Panowie oficerowie!



UCIECZKA 45

się dwaj kozacy ejkctfty w czerwonych. baszłykach, za nimi Wódz Naczelny 
białej armii w' zs/hni^c: na tył głowy papasze, niezwykle długim płaszczu, 
z kaukaską szablą przy boku, Tuż po nim wchodzi jego świątobliwość ar- 
chiepiskop Afrijfan, który Udziela błogosławieństwa. całemu sztabowi.

WÓDZ NACZELNY Witam panów!
SZTABOWCY Czołem panie generale!/ .
CHŁUDOW Proszę o pozwolenie, abym mógł' złożyć raport waszej ekscelencji 

na osobności'.
WÓDZ NACZELNY Dobrze. Wszystkich proszę opuścić ten lokal.

Władyko, muszę odbyć poufną rozmowę z dowódcą frontu.
AFRYKAN W szczęśliwą godzinę! W szczęśliwą godzinę!

W-yrf,y. <nuchfid-z^,fr gj;■ n -r 1J 'Inn', । >. ..<jn. w . ...........
CHŁUDOW Trzy godziny temu nieprzyjaciel zdobył Juszuń. Bolszewicy są na 

Krymie. '
WÓDZ NACZELNY Co to. koniec?! 
CHŁUDOW Koniec. 

lii,
WÓDZ NACZELNY <Wo»drri-»M Władyko!
AFRYKAN *a*wag —w i<M.iu'iwii.. .lii!Lii-|L,L<?iu.jein.?>

Ttoaiwht s»ę l<iMs»-N«owłnitia Sśnsjł; Wj/itWiyudaitaUe < 
«>iinm i 'hwegą-

CHŁUDOW Wpsza świątobliwość, wybaczy, że przerwę jego modlitwę, ale wydaje 
mi się, że zaprzątanie głowy Panu Bogu na nic się już nie zda. Pan Bóg 
dawno, już przestał sic u ।mi opiekować. No, bo cóż lo-tria znaczyć? Nigdy tak 
nie bywało, a teraz wodą uciekła z S.iwaszu' i bolszewicy przeszli prawie 
sucha, nogą. Święty .ierzs- wyraźnie koi śóbie . z nas!

AFRYKAN Co pan mówi? Generale!
WÓDZ. NACZELNY Jestem kategorycznie przeciwny takiemu tonowi, Pan się 

źle czuje,, generale. Skoda, że .pan nie posłuchał mojej rady i nie pojechał 
W Jecie za granicę, aby się 'sączyć.

CHŁUDOW Ach, tak? A u kogo; by, wasza ekscelencjo, pańscy żołnierze utrzy­
mywali front na Perekopłe bez odpowiednich fortyfikacji, bez daszków, bez 
betonu? U'kogo by Gzarnota-tęj nocy poszedł ze swoją kawalerią, przy dźwię­
kach muzyki,; do Jaru Karpowego? I kto by wieszał? Kto by wieszał, wasza 
ekscelencjo?

WÓDZ'NACZELNY frtoimrinją^ Co to ma .znaczyć?
AFRWCAN O Fanie, wejrzyj w ich serca, oświeć ich i umocnij w wierze! Albo­

wiem królestwo, które podzielone będzie, niebawem zniszczone będzie!
WÓDZ NACZELNY Zresztą, nie jest po temu pora...
CHŁUDOW Tak, nie pora. Wasza ekscelencją musi natychmiast wracać do Se­

wastopola.
. WÓDZ NACZELNY Tak. Lepartę, pofeje ‘ją Cłiilitifeweu^ Proszę nie­

zwłocznie otworzyć i zapoznać się. z treśćią rozkazu. , ą
CHŁUDOW A, już .gotowe! Fan to przewidział? ToWbrze.l Ninie sługę twojego 

zwolnić racz, wlądyko™ gfiglzatu -fi*Pociąg dli wodza naczelnego! 3 
Eskorta! Panowie oficerowie!. s • .

NACZELNIK STACJI fiw.- pHaćg»rribą , r.r.Mft. cię' tle teiejon Kurman Kemalczy! 
Dać-wolną drogę na Sewastopol! Drogę na Sewastopol!

. .L, .o- jtiieit.;.. cjAjt!'!.) i i, .re.;,..v<j
WÓDZ NACZELNY Dowódca frontu!,., ^sficninawio i igo!iti*eix!u j.tojtp

.ogłosi wam mój rozkaz! Niechaj Bóg wam użyczy siły i rozu­
mu, abyście mogli przeżyć nieszczęście Rosji! Wszystkich i każdego uczci-

WÓDZ NA CZELNY .-Władyko! Rzuceni na pastwę losu przez mocarstwa zachod­
nioeuropejskie, toszuk.ani przez chytrych Polaków, w tej strasznej godzinie 
■pokładamy nadzieję tylko w miłosierdziu bożym!

AFRYKAN jaenwiMnitaft śiś«iwMtii|pi_L!. źtaiairii Aj, aj, aj!
WÓDZ NACZELNY MódLsię, władyko święty!
AFRYKAN jśćnjiąoinrjnt:. tlwji Jowog^' Boże wszechmogący! Za co?

Za co na nową próbę wystawiasz wierne dzieci swoje, znamienite rycerstwo 
Chrystusowe? Z nami są moce , niebieskie, one obalą wroga błogosławionym 
orężem... ' ' . ■>
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Mm uprzedzam, że innej ziemi, oprócz Krymu, nie mamy.
Nagle draw/ptuiicraję r.z-eŁ-.cG i Łjtticizt- cię Do Brisui d z ■obiwdażowant; ■ 

''■■gtowa^r-stcriŁna ■baezwoćó-prTcd Wto~ori Nt^elnym-. x
DE BRISARD Czołem, wasza cesarska mość! jeww>se«lji?L,lllsliiiJ

Hrabino,- błagam cię, ach, jedno rendez-vous!,..
WÓDZ NACZELNY Co to?
GOLÓWAN Dowódca pułku huzarów, hrabia De Brisard, kontuzjowany w gło­

wę. B
CHŁUDOW ibwl„ „uff! Czongar... Czongar..#
WÓDZ NACZELNY Do mojego pociągu, ze mną, do Sewastopola! (oaybfee wy 

Btoflifati -WWyŚO>Q»»>WuBW<frlj U! 'CWlLWfCgy
AFRYKAN Boże! Boże! "rr r1.ń.',,’l'*i iT" --
DE. BRISARD —y "h" t. jl'i '.'""i*«  Pardon!... Hrabino, błagam cię,

ach, jedno rendez-yous..,
SZTABOWCY Do Sewastopola, panie hrabio, do Sewastopola...
DE BRISARD Pardon! Pardon!
CHŁUDOW foitwiw"iiMipcHą>»jHifi'i '-irń^ififfioby^.da CJtouitiWysłać 

samolot do Jaru Karpowego, do generała Barbowicza. Rozkaz — oderwać się 
od nieprzyjaciela,.. kłusem do Jałty i ładować się na sta Uri! kii-nfrrą 

'Mulił „Amen! Amen!" 'wibbćbboc- owa aj Drugi
samolot do generała Kutiepowa: oderwać się i do Sewastopola; na’ statki. 
Fośtikowa zawiadomić, niech z kozakami kubańskimi rusza do Teodozji. Ka­
linin z dońcami to do Kerczu, Czarnota ■— do Sewastopola. Wszyscy na stat­
ki! Kwaterę główną zwinąć momentalnie i — do Sewastopola. Krym odda- 
jemy! »

GOLÓWAN fwwaŁMirąo. ■iij»ótu. -.■<»<*  Ąotnika! Lotnika!
Grupy sztabowców zaczynają dtfjiiiaźi M»pi/ 3itdnii?*o,'-gaociJitnją"'WMi
kać telefony. Słychać, jak zaJyezdt pociąg i odszedł. Rwetes, porządku już 
nie ma. Nagle otwierają się/drzwi, którymi wszedł Czarnotu, i ukazuje się

. FiMitiifiwic- w-femrao, aa 'HÓę«c/».tb/wi8Ó‘<"gt,'apitiit; irJffgyn Ahuj.umw.
GOŁUBKOW Pani Śerafimo! Brosze się opamiętać, tu nie wolno! 

jististnJUMiijH’} Kobieta chora na tyfus!...
KRAPILIN Tak jest, chora na tyfus.
SERAFIMA feiuiujfidr.y Który tu jest Roman Chłudow?

ifyąi (nut lLłb?
CHŁUDOW Nic nie szkodzi, przepuśćcie ją do mnie. Chłudow — to ja. 
GOŁUBKOW Niech pan jej nie słucha, ona jest chora!

। .SERAFIMA Uciekamy z Petersburga, wciąż uciekamy i uciekamy. Dokąd? Pod 
skrzydła Romapa ■ Chłodowa! gwśm.i<. oku rię) No i dostąpiłam zaszczytu, że 
stanęłam przed jego dostojnym obliczem: siedzi sobie na taborecie, a dokoła 
wiszą worki, worki i worki’.... Zwierzę! Szakal!

GOŁUBKOW (n8mpitii..liuie>,Óna ma’ tyfus! Ona bredzi w gorączce!... Jesteśmy 
uciekinierami!.!.
ftfhTunin-tii diiioani,-i uciiw. iMiortp -Oiihij i <3tirynn1*

SERAFIMA No, cóż? Oni jednak idą i wszystkich was wykończą!  ,
-ywifU.. "pr .-i,- p ■a-.-.y<«e»»łunint)il«.iaa "k,-*-..

GOŁUBKOW Ależ, panowie, na miłość boską! To jest żona wiceministra handlu 
Korzucłdna! Nie zda je sobie sprawy z tego, co mówi!

CHŁUDOW To dobrze, bo u nas, kiedy się coś mówi świadomie, zawsze się 
mówi nieprawdę.

GOŁUBKOW Tp'jest żona wiceministra Korzuchina!
CHŁUDOW Stop, stop, stop! Korzuchina? Tego, co handluje futrami? Więc ten 

szubrawiec ma jeszcze w dodatku żćnę komunistkę? O, co za szczęśliwy, traf!. 
Ja się z nim teraz policzę! Jeżeli tylko nie zdążył wyjechać, sprowadźcie mi . 
go tutaj! - - AA ■ ,.

orijn mnk .Ginąaiuu i i lun .tirihe)
CICHY (łagecinie, ilu flgrgfwwy)' Imię pani?... Imię ojca pani?... 
GOŁUBKOW Serafima, córka Włodzimierza.

Oui tju" tupi uiuuUiir'Hm cuiittnu. Ko^uohbfciflmHHdahitgi.hiady,. c?aja. niabaa-*

GOŁUBKOW Pan jest Paramon Kprsuchin?
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KORZUCHIN Tak, to ja jestem.
GOŁUBKOW Chwała Bogu! Pan wyjechał na nasze spotkanie! Nareszcie!
CICHY ffwgriiiTaifaj l iion Kfiiriirutiiiiioiri') Pańska żona, Narafima, przyjechała do pana

z Petersburga,
KORZUCHIN fycpaiiwył w aany Cighnww i Ohlmilettfowl, wyewi jofigó pwłapłe^). , 

Żadnej Serafimy nie znam. Tę kobietę widzę po raz pierwszy w życiu. Na 
nikogo z Petersburga nie czekam. To kłamstwo!

SERAFIMA ....... .. .........Mii11. m.Q n li 1 Szu­
brawiec!

KORZUCHIN To jest szantaż!
GOŁUBKOW fr panie ... wiceministrze: Co pan robi? To byc nie może!
CHŁUDOW Szczery z pana człowiek? Co? No, pańskie szczęście, panie Korzu- 

chin! Futra na eksport! Precz!
flKoiuiueTitH. nutkw1) ,

GOŁUBKOW Błagam, żeby panowie nas .przesłuchali. Udowodnię, ze to jego
żona!

CHŁUDOW frij iCirlmpO) Wziąć oboje, .przesłuchać!
CICHY (riu Bierz ich do Sewastopola!

fCjUJ't/11 bierwCęiuJiiiUy pud
GOŁUBKOW Przecież panowie są inteligentnymi ludźmi!... Ja dowiodę...
SERAFIMA Tylko ^ederi człowic-k znalazł się w drodze. Ach, Kra.pilin, kraso- 

mówco, czemu się nie ujmiesz za mną? , s
(Coiinfiiit1.. i GulaMiiw Wj.jpi'CHMtfciaj»

KRAPILIN fr*-""- —. Chindc—ł Tak jest. Tak jak w książkach na­
pisane: szakali Tylko, że samym wieszaniem ludzi wojny się nie wygrywa! 
Za coś ty, zwierzu luty, wymordował tyle żołnierzy na Perekopie? Dostał 
się w twoje pazury jeden człowiek, kobieta. Żal się jej zrobiło powieszonych 
i nic więcej. Ale bok ciebie nikt się nie prześłiźnie, nikt się nie prześłiźnie! 
Ty-zaraz człowieka — cap! I db worka. Ścierwem się żywisz?

CICHY ■ ' pan go zabrać, panie generale?
CHŁUDOW Nie. W jego słowach przebijają rozsądne myśli o wojnie. Mów, żoł­

nierzu, mów. . .
CICHY flMfegwatajo loogoć.iptilffiiłni i s tiriuu..Rrwifrwwiodii witrhndTią rfiwsfagsnsi^

. iwojatk ni iki iiteM Ę-
tgjfltrig.. <wniai rifiW.. r~ ;-e mP-^-Tn rfijH-y.

.-CHŁUDOW Jak się .nazywasz, żołnierzu?
KRAPILIN frurinntiaąt ;ń., n» s-gubwz u..Nazwisko nie ma znaczenia. Na­

zwiska mojego nikt nie z.ii.i._ Krapilin —-zwykły ordynans! A ty zginięsz.- 
luty szakalu, okrutny zwierżu, zginiesz w rynsztoku! Poczekaj tu tylko na 
swoim 'taborecie! 'fcHwtigtihając. się) Ale nie, nie, ucichniesz do Konstanty­
nopola! Masz odwagę tylko wieszać kobiety i robotników! ’ ' .

CHŁUDOW MyPsz się, żołnierzu. Pod Czongarem chodziłem do ataku z muzyką 
i byłem dwa razy ranny.

KRAPILIN Wszystkie gubernie plują na twoją muzykę! frirrdg eoiwęi
■jwdfr nrH.Wnno, mór.': 7i7:-VHpw"glooctw) Wasza ekscelencjo, litości! Zmysły 
mi się pomieszały!

CHŁUDOW Nie! Kiepski z ciebie żołnierz! Zacząłeś dobrze, a skończyłeś pa­
skudnie. Leżysz u moich nóg? Powiesić. goiyNie mogę na niego patrzeć! 
fcpónet-hoiłtiuijpwuHiii. W.c.ik NliNi.!!! iu,i'.uapją iiu-Krcipilma Muniy.wwwfcii 

■i. wgeiąrfajtt -mi Uł-oycZ'
GOŁOWAN 1 ięy Rozkaz waszej ekscelencji wykonany. Samoloty po­

leciały. p
CHŁUDOWJeanowie, wszyscy do ynnią/ni *» —i—---- ai-. -—rmmj ■

śwjgyse.ą Unikaj a.—-śi-rwc :' ::Jha.u>ho telefonicgttą i mówi do- nie 
dowódca frontu, Przekazać mój rozkaz. na pociąg pancerny . Oficer": niech 
pojedzię, ile może, w kierunku /nieprzyjaciela i ognia ognia! Niech zbom­
barduje Taganasz! Niech strzeląr Niech w ziemię wdepcze na pożegnanie! 
A potem niech niszczy za sob/ tory i ucieka do Sewastopola! (fcłoóteio ołw 
chtrnifcę, niddiTi ckurffiTOcay-cw, ma ■■taborocie: -Głychae-daleki, gwied i zgreyt' 
pociągi*-  jwncgra-Agfelj^". co jsZtem chory? Czy jestem chory?
Siy.haf-salwti u-rn./irciąg-,i parseer-nego. Salwa jesó—tak ciężka, że'
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dźwięku prawie nie słychać, nie elektryczność natychmiast gaśnie w sali 
dworcowej i pokryte lodem- okna stękają i wylatująi Teraz odsłania się pe­
ron. Widać błękitnawe elektryczni księżyce. Pod pierwszym z nich, ną że­
laznym słupie, wisi długi czurnu'worek, pod nim kawałek dykty z ńapisa- . 
nymi węglem,, słowami: .jOrdynpns Krapilin — bolszewik". Na następnym 
słupie — drugi worek. Dalej yic już nie widać. w

CHLUDOW (oanu, jwijiilm*magu ni J.pWii.uj) Jestem chory,
jestem chory. Tylko nie wiem, na co. , .

OLA. jejatinw ■>i j jwhwmfr.,, ir.;jrnif-?a«iiiiii utió.nw! ogelwoj HfmJiij flfflnpiŁ wmgifc 
Aa n) u a n i g i p u um

NACZELNIK STACJI (oitmIij pL»—iruniwag jato!W»n- flgw| Głupiaś ty, 
głuptas tyj Nikołajewna! ... Gdzie jest Ola? Oleńko, Olu! Dokąd tak idziesz, 
głuptasku, dokąd? frhuMa Olę iiu ręe.efr Chodź na rączki, na rączki do taty, . • 
chodź!! A tam nie-, patrz! ft.rc.t.jiiHw, iii rólit metojjcio owafloa uwagi, woię 
to w iKońozy oję^.aw drugi)

A K T I I (/J ' ■
S en trzeci ' . ■

 „Igła świeci się we

Jakieś smutne oświetlenie. Jesienny zmierzch. Gabinet w biurze kentrwywia- 
dii w~ Sewastopolu. Jedno okno, biurko, kanapa. W kącie nastoliku mnóstwo 
czasopism. Szata, portiery. Cichy siedzi za biurkiem w cywilnym ubraniu. 
Drzwi się otwierają i Guryn wpuszcza Gbłubkowa. i ’

:GURYN Tutaj... ^a.i)ii i JuJiu rt?)
CICHY Part pędzie łaskaw usiąść.
GOLUBKOW lii' lialiin, .j i Ui.i'".uiJUlWJ.^ Dziękują panu (uifltM
CICHY Pan jest niewątpliwie człowiekiem inteligentnym.
GOLUBKOW (minńOT-rrlu Juwanilię^
CICHY, Jestemż przekonany, że pan rozumie, jak dalece nam, a więc i dowództwu 

naszej armii, zależy na dobrych informacjach. Musimy wiedzieć prawdę. 
O naszym kontrwywiadzie czerwoni rozpuszczają wstrętne pogłoski. Tym~ i 
czasem w gruiien z,--. •? instytucja ia wykonuje bardzo trudną i najzu-

. pełniej czystą pracę zś'- .!r ochrony państwa od bolszewizmu. Czy pan 
się zgadza z tym?

GOLUBKOW Ja, widzi pan...
CICHY Pan się-.mnie boi?
GOLUBKOW’ Tak:
CICHY Ale dlacr.fiw Czy p m doznał jakichkolwiek przykrości, kiedy pana wie­

ziono tutaj, do Sewastopola?
„ GOLUBKOW O nie, nie, tego nie mogę powiedzieć.

CICHY Proszę, niech'pan-.zapali. tywHjg j -r;;iinrrnuj
GOLUBKOW Dziękuję, nie palę.." Błagam pana, niech pan', powie, co się z nią 

stało? ■
CICHY, kto pana interesuję?
GOLUBKOW Ta pani, którą aresztowano razem ze mną... Serafiina Korzuchina.

.Przysięgam, że to jest po prostu głupie nieporozumienie! Ona jest ciężko 
chora, doznała szokul... " ' - -

CICHY Pan się denerwuje, proszę się uspokoić. O tej pani powiem panu trochę
później.- Ami ii w: No, niech pan już przestanie grać rolę docenta uniwer­
sytetu! Sprzykrzyła mi się ta komedia! Szubrawiec! Przed kim siedzisz? 
Wstać! Ręce przy sobie!

GOLUBKOW »«w»a.jęq; Mój Boże!
.CICHY Gadaj no zaraz, jakie jest twoje prawdziwe nazwisko?!...
GOLUBKOW Dziwię się, doprawdy .. Nazywam się Gołubkow.
CICHY fftJi^jiuwjin : ihi>li' b i, ■..fwtji. u. Colubtonini-Aen .liaejaiuą, ttettK nJiUTni/

Czy zdajesz sobie sprawę., że jesteś w moich rękach? Nikt ci nie przyjdzie 
z pomocą. Rozumiesz? . .

GOLUBKOW Rozumiem.
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CICHY będziesz mówić szczerą Prawdę., Patrz tutaj. Jeżeli
zacznieS? kłamać, .włączę tę igłę (iiilniiti'-;i R,»h»,-'*b ’i'ir’Mł!.u L'i it?.t!,’jii.'." .lii/iAZ Uiłr*'

■fałMa-MMii'III i «III . ........ piiiim-wt" i ilnliliifrę oięl»ią- .< ii
. GPŁUWKi)W’Przy.'dęgam,. że naprawdę... ' ''■■■'

CICHY Milczeć! ■Odpowiadać tylko rg pytania. iWuwial '
'n/w-; . ■iiiwri7w» Pańskie frrdę fnazwisko, imię ojca.

GOŁUBKOW ftiiniiirmni,Sergiusz GolulikAw. syn Pawia.- ‘ . • '■
CICHY »ii|0 Gdzie pan-stale •mieszki.i’ ■ -•■."
GOŁUBKOW W Petrogratlziś.- . ’ •
CICHY Po qo '13011 przyjechał-, z Rosji Sowie-'kięj na tery! nrhi.rrt zajęte przez 

biała armie? .. . ■ ' • ■ . •
GOLUBKOWi/Dawno już chciałem dośtać się na Krym, nrmśeważ w Petrogrn- 

'dzie są tfekię waruhki życia, w których pracować . nie mogę,;. I • w pociągu 
poznałem teię panią Sęrąfhna Korzuchiną.. która 'tę'ż upiekła, tutaj.k I po-'' - 
jechałem fe nią razełn do białej armii . ■ . ' ■ .

CICHY A no 'cóż. przyjechała tutaj ta pani która się podoje •z'.|y Serafimę ,Ko- 
‘ rzt.iclrn? i . ' ' - :• ' • . ' v

GOŁUBKOW Wiem... z ćałą pewnością y/iem .że ona jest.• rzcćĄ-wiścic Sćrafi- ’
(t ma Korz.ucliin!. ' .■ .'' ' .

CICHY Vśi'cemih!Her Korzuchin powiedział' przv nsfnu na stacji, m,c to kłamstwo. 
GOŁUBKOW .'ją-zysięgąm. żh powiedział nieprawdę. ' • -S—.
CICHY Po cóż’ piiałby kłamać? ' • t

' GOŁUBKOW Przestraszył się czegoś, zorientował się. ż? mu gijpzi jakieś nie-'
i/Y- bezoioczęńsftyo. • . ' •' ; ’ś

CICHY !|
GOŁUBKOW Co pan robi?-Mówię szczerą prawdę'! • ' ' 'f • ,
CICHY Pan ma rozstrojone nerwy, panie Gołubkow. Zhpisujc pańskie z: zn mm. ’ •

jak pan widzi. i nic więcej nie robię. Czy. ta pani od dawna jest dzia­
łaczka partii'komunistycznej? ■ ... . • . • .

GOŁUBKOW To “wykluczone! ■ .' ■ ' ' • ■!
CICHY 'Jak- 0mn»i»r-1 iiiiMiiM-iiiiinii firMferoaiiMMyProszę.

pisać wszystko, co pan zeznał przed chwila.. Będę- dyktował, to panu ułątwi •
;• pracę. Uprzedzam. że jeżeli pan się. zatrzyma;..dotknę pana igłą. Jeżeli nie

.będzie się pan zatrzymywał, nic panu nie grozi. ^fea*Mhw{*ł«^4«Mii  i u hj. i.1.1* 
.Ja ' niżej podpisany... ... Gołub-

i. ' kow Sergiusz, ąyn Pawła, podczas przesłuchania w wydziale kontrwywiadu
* . kwatery głównej, dnia 13 lisfonada 1920. roku zeznałem •-co następuje;

...dwukropek.... Sęrąfima K.orzuchin. córką-Włódzimię-za.- żoną wiceministra 
handlu Paramotia Korzuchiną... niech pan się nie zatrzymuje... przynależna 
do partii komums.tycznfej przyjechała z -Petrogradu na terytorium, zajęte 
przez Siły Zbrojne ’ Południowej Rosji, w celu uprawiania- propagandy kp^

' muni stycznej i haw-iązania kontaktu z podziemiem bo-lszewićkim w-Sewasto­
polu. Kropka. Dócent Uniwersytetu Petrogradzkiego’... Podpis. (bioi'ru. pw>!i*p^  . 

tfgiiJS^iMAsJŁaMSSłaSww^ww^^Dziękiiję pann-za .szczere zeznanie-'Co do pana nio- 
w-innośpi jestem całkowicie przekonany.. Przeproś -.a-rrt, jeżeli chwilami obcho­
dziłem się 7. panem zbyt ostro. Pan jest’ wolny. on■■

GITRYN ^iinhniiiH Na, rozkaz! . ' ■
■ ■ , CICHY Wyprowadź td,go'aresztowanego na ulicę i pu«o.-P- j wołnv ■’

GUBYN tfwiGii»ih<iM^ww< Chodź! ■ '
" 7trrja"w. jiynnir.z.j.-p: u ri-i"

■’ " CICHY -Porucznik Skuński! ■ ' • ■
JjWniw nIei ud ulu!lilii, D.iittetn piMijwi?.

CICHY Niech.pan oceni,-ten dokui ict! .Ile Korznęhin
da. żeby się wykupić?. ' •'

SKUŃSKI Tu. przed wejściem na. statek? liyiesięć tysięcy 'dolarów.: W . Kory. 
stantynopolu mniej. Radzę wziąć zeznanie również; od- madame Korzuchin.

. CICHY Tak. Niech pan pod jakimkolwiek pretekstem opóźni- na pół godzinki’ • 
odjazd Koranchi-na. ' ... . - - ■

SKUŃSKI-.Moja' część?
CICHY

Piąlog — 4 ’ t . • . .
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SKUNSKI Zaraz wyślę dd niego ludzi. Ż panią Korzuchin niech się pan pośpie­
szy. Mało mamy czasu; konnica zaczyna się-już ładować. i’wi>ii)iBiiii^

CICHY Aresztowana. Serafima Korzuchin. Oprzytomniała?
. GURYN Teraz, czuje się jakby lepiej.
CICHY Daj ją tutaj.

■ftnmyii'»u<s<>hiind«iiii»yin liiłinnili nnipirnuinJiiiJi. Cli j/Wi,. Cię iijfiwn jaat ui gsimu.ŁW.

CICHY Pani źle się czuje? Nie będę panią długo zatiY.ymywał. Proszę, niech pa­
ni siada na kanapie, tam tam... (gwwfinut ułuda n i luiiroptin) Niech pani się , 

. • • przyzna, że przy jechała'pani tutaj w celach propagandy komunistycznej, 1 'za­
raz nónią zwolnię. ■ .

SERAFIMA Co?-...'Jak?... Propaganda? Mój Boże, po co ja tutaj' przyjechałam!

tai dla propagandy.
S E R A FI M A

koiu nie przeszkadzajcie mi spać...'
CICHY-O nie. Proszę'się. ocknąć! Proszę przeczytać! 

rCT/cTTy
SERAFIM.A <* *i»wóy  Petersburg... Zjelona

. . ifaRwłtWih.rłfwninTri niviTnn: .frMwwT.hTi~a-ią sic, a -twm nimi-
itołfinn-na^ Dlaczego grają teraz walca? • '. • •

CICHY Nawalona generała Czarnoty idzie do portu ładować ‘s’ę na statki. Ale 
do- rzeczy. Pani współtowarzysz, Gołubkow, zeznał, że pani przyjechała tu- łni r1*ln nrA.no ,Tnr.^T» ’ • |

Wyjdźcie wszyscy z po- 

lampa w ‘gabinecie... Ón

aaidńju. -i-uH, hicyiLLy) Na pomoc! Na pomoc! Tu zbrodnia! ■Gewrnrr' 11 Na
• .pomóc! . . . . • . .

CICHY Gu.ryn! (go^njii Miłiingn,.ahuiy*B iCflim/iiiw?^ Zabierz jej dokument! A niech­
że clę diabli! ' . .
Wriiri nio uwpwrfa otom imipninł»»tniiniiii pod „Cośiętu’
dztej^.?“ fłtwk drm-i,' hałas. E>'i L»i»i '

' itoóit«lp™ró*H'ii? 11 By» ui."i)ifrfMCTW*mJ!q!JH" JRlUlLJiw
’ Oli njuity. .

SERAFINA .Czarnpia! Generale; .to pan? Niech pan mnie • broni! Niech pan po-.
patrży, co oni robią'ze mną! Có oni mu kazali napisać!
tfiaatotoa nlnttłwiBrijiikWiilLiit)'

• CICHY Proszę natychmiast opuścić lokal kontrwywiadu.
CZARNOTA Nie,-dlaczego, z jakiej racji? Co wy robicie /'kobieta? .
CICHY Poruczniku Skuński,. proszę zaalarmować wartę!.. ’
ĆZĄRŃOTĄ Ja ci pokażę wartę! ^wi>jmiwyg»i linjuluiui^ Ćo wy robicie ż kobietą?"

■ CICHY CoimcznłtałT-łHeeh-pafl-Kgasi-świa-tJeł . . ’
■ ',<lilll>"<kl J>/Ł£?ćłO. PAAJ V'.
CICHY Brego-.pan^ft-m aapłuci, panie CrbniotaJ] /-

i I

■ ...ale i gmin. ^^Kpolllj nfelicżpiiy 

 

szedł razem zŻulml...

Zmierzch. Gabinet w pałacu w Sewastopolu, Gtióinat dżi ię wygląda: jedna' 
portiera na oknie jest na pół oberwana, na ścianie — -lała wakwadra tóića 
plama na tym miejscu, gdzie była'duża mapa wojenn/. Nd.podłodze drew­

 

niana. skrzynka; .zdaje się, że'z papierami. Płonie kAminek. Przy ' kominku 

 

siedzi nieruchomo Dę Brisard z obandażowana głową. 'Wchodzi Wódz Na- ■ czelny. ■ . ■ . ■ • . z -

. ' WÓDZ NACZELNY No, jak tam' pańska głowa?
• DE. BRISARD Nie boli, wasza ekscelencjo.. Doktór dał mi piramidom:.

WÓDZ NACZELNY Tak. Piramidonu? Niech mi pan powie,
czy pana zdaniem podobny jestem do-Aleksandra; Macedońskiego?

DE.BRISARD jtfełilRtiw, Niestety, wasza ekscelencjb, dawno nie
widziałom, portretu jego'cesarskiej mości. ' .

'Zwariował... Iwimiipu

^Sep^czWarty
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WÓDZ ‘NACZELNY! Ó kim’pan mówi?’-• ' . .
’DE BRISARD -O Aleksandrze Macedońskim, wasza ekscelencjo. • . . ’ ■
'WÓDZ N ACZELNY i Jego cesarskiej mości?... Hm... Wie pan, pułkowniku, rrjiusi ..

pan odpocząć. Byłbym/bardżo rad, gdybym mógł gościć pana jak najdłużej 
w- pałacu; .pań uczciwie spełnił swój obowiązek wobec ojczyzny. Ale teraz 
niech -pan juz jeazife. najwyższy czas! ■ • • .

DE -BRISARD Dokąd1 wasza ekscelencja rozkaże jechać?. . ••
WÓDZ NACZELNY Na okręt. Zaopiekuję się panem za‘granicą. ' ■ ~ '

, DE BRISARD Słucham. Kiedy osiągniemy zwycięstwo nad czerwonymi1, będh 
szczęśliwy mogąc pierwszy stanąć na baczność p”rzed -waszą ekscelencją

■ w kremlowskim pałacu! . ■ ■ • . ■’
WÓDZ NACZELNY Pułkowniku, hie można sprawy stawiać tak ostro. Pańskie 

poglądy są bardzo radykalne. A więc, dziękuję panu. Proszę jechać, '
DE BRISARD Słucham, wasza ekscelencjo, fiiiwo rio

;---- '... '■ „Hrabino, błagam cię, .ijdpm rendez-yous..." taKfaaAiU
WÓDZ NACZELNY f"iń.vi: 7r —-y Pozostałych- interesantów

wpuszczać do mnie automatycznie- co trzy minuty jednego po drugim. Przyj- 
mę, ile zdążę. Wyślijcie kozaka, żeby- odprowadził pułkownika Brisard’a do 
mnie na okręt. Ńapi.szcie do lekarza okrętowego, że piramidon tó. nie lekar- 
.stwo! Pułkownik jest wyraźnie nienormalny! ^aiwn«iii.n

' «■£ Ale.ksąhder Macedoński. A to szubrawcy! fteCTtu ffS 1" 'ff (? rz uWi i H9 ' O co p!i-
nu chodzi? . . • . . ■ ; ’

KORZUCHIN Wiceminister handlu Korzuchin. ■ ’ ’
WÓDŹ NACZELNY A! To bardzo dobrze, bardzo w porę! -Chciałcm pana- wła­

śnie wezwać,- mimo tego całego .rozgardiaszu.. Panie .Korzuchin, czy jestefn 
podobny do Aleksandra- Macedońskiego? ■ ■

’ KORZUCrHN' (iiiwtwn jj ~ri nTi n »i»n i-
WÓDZ NACZELNY Pytam poważnie’— jestem podobny-? "."■łmwwfra

;---- paiiiPan jest redaktorem tej- gazety?
Więc 'odpowiada pan za wszystko, co w niej wydrukowano. Przecie to. pań­
ski podpis — redaktor Korzuchin! „Wódz Naczelny niczym .Aleksan-

. - • der Macedoński chodzi po peronie..." Co ma. do diabła, znaczyć ta potworna 
bzdura? Za czasów Aleksandra Macedońskiego były perony? I ja*  jestem 
podobny? Dalej! ftiaiiM „Na widok..jego, wesołej tWarzy wszelki robak zwąt­
pienia musi się rozproszyć..." Robak nie jest mgłą ani .batalionem,'żeby się .- 
mógł rozproszyć. A ja jestem wesół? Jestem bardzo wesół? Panie Korzu- . 
chin, gdzie pan zwerbował tę sprzedajną. ćwierć-inteligentną bandę?. Jak 
pan śmiał drukować to paskudztwo na dwa dni przed'katastrofą? Pod sąd- 
oddam w Konstantynopolu! Brać -piramidon, jeżeli głowa- boli!.
(iw.j7u.J~ajn.tsu IiwUliuiIi. .............w

IlilUUliiWHfr

KORZUCHIN foobiciwgiiioo*^ Dobrze ci fak, bratku Paramonie! Po’ kiego diabła 
pchasz się do’ pałacu? Żeby -jednemu wariatowi skarżyć się na -drugiego 
wariata? Dobrze, złapali Serafimę, i co ja mogę na to poradzić? Dobrze, zgi­
nie Serafima, daj jej Boże, królestwo niebieskie! A. czy ja mam z-.tego. po-, 
wodu sam tracić życie?... Aleksander Macedoński jest grubianin!..’. Pod 'sąd? 
Przepraszam, Paryż to me’ SewastopolwTo Paryż! I niech was-’wszystkich. 
diabli wezmą na wieki .wieków! : .’

AFRYKAN fwehwłwrt Amen! Panie Korzuchin, co się to dzieje? ■ • • 
KORZUCHIN' Tak,, tak, tak... •;

■AFRYKAN ftwufrwąL ILU J?L 1 LJ'rRt.1) Aj, aj. aj! O Boże, Boże!'I wyciągnęli synowie 
Izraelowi z ‘Ramesses do'Sokoth; około sześci set -tysięcy.-pieszych ■ mężów, 
okrom .dzieci. Ale i gmin pospolity niezliczony szedł razem z nimi... Ach, ach! .. 

.- f-i-rbf-f -inołma-rj Uhhiłfniy) Wasza ekscelencja? A tu‘dopiero co był ;pan Ko­
rzuchin... Dziwne to, bardzo dziwne... ’

CHŁUDOW Wasza świątobliwość przysłał^ .mi w podarunku Biblię?
AFRYKAN A jużci, a jużci... • . '

.- CHŁUDOW Pamiętam, czytałem w. nocy w pociągu, z •■nudów..., „'Wionął wiatr 
twój, i okryło jo morze:, pdtonęli jako ołów .w .wodach gwałtownych...." O kim. 
to powiedziane? Co? „Rzekł nieprzyjaciel’: będę gonił i’, pąima.ng ’ rozdzielę’
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korzyści, nasyci się dusza-moja, dobędę miecza megb, i pobijc je ręka moja..."
■ Co,, dobrą mam pamięć? A- on pięcie,” że jesteml nienormalny! A pan ‘po •
•ćo tu sterczy.? ' ' ’. i

•' -AFRYKAN .',Sterczy"? Panie generale: Ja czekam na naczelnego v.->dza... • 
CHŁUDOW Kto czeka,-ten się doczeka,.To jest w stylu pańskiej Biblii. Wie'pan. . .

'.czego się tu można’ doczekać? ' .
1 ■ . AFRYKAN Czego? . . ' .

CHŁUDOW Czerwonych.' . • .
. ’AFRYK}an Może to być,’żeby, tak prędko? • -. ' " •

GHŁUDpW Wszystko może być. My sobie.'tu obaj siedzimy, cytujemy Pismo' 
świtóte, a tymczasem proszą-sobie wyobrazić, z pólpoć^ kłuw-m .czerwona 
kawaleria podchodzi do Sewastopola. । itfri oihmt-.WLcch1
painittfw-rj tHwi<...

AFRYRF.N'fc-iirn ponnyw’ O Boże! ’ ' ’
'CHŁUDOW .tfltńiB-iiiAiii-nirt Na okręt czym prędzej, święty ojcze! Na . kręt!

Jtwi>ujliMCTf|iiw Bit; poóiwpwcm-tg-ewwfrewii n!.. Jigrf- ■ ■
WÓDZ NACZELNY A, chwała Bogu! Czekałem Ina pana z. niecierpli- ' '

' • •' wością.. No co, wszyscy się wycofali? • ’ ...
CHŁUDOW Kawaleria poniosła w drodze duże straty wJkutok akcji gięloiiyrh— -

. • °. •eddaialów. W ogóle jednak .można uważa'ć, żę wszyscy się wycofali. A ja
■ ' Sarn jechałem bardzo wygodnie. Zająłem sobie przytulny; kac k v przedziale,

ani.mnie nikt nie przeszkadzał, ani ja nikomu! W ogóle; zmierzch, półmrok. 
■ wasza'ekscelencjo, jak w kuchni...

, .’ WÓDŹ NACZELNY Nie rozumiem, co pan mówi? .. . ’
.’■ -CHŁUDOW To’ było w .dzieciństwie. Wszedłem raz o .zmroku dc ki-’chni. a tani­

na blasze pełno karaluchów. Zapaliłem zapałkę, trzask ą. ■bne d . aj uciekać! ; 
Zapałka nagle zgasło. Słucham, a ‘one łapkami szurają., szur, szur, szur..."

i • I u nas w tej chwili też-jest mrok i szuranie. Patrzę ’ myślę da;- -d ucteknjfj? 
Jak karaluchy — do .wiadra z woda. Z kuchennego' stołu —1 bucu do wiadra!!

• WÓDZ NACZELNY Dziękuję panu, generale, za wszystko co pi.a ze swoim -
• ogromnym talentem 'strategicznym zrobił dla Krymu. 'i dłuż-.-] ; na nic- z’a--.

' 'trzymuję. Sam"zresztą zaraz.się pr/.enosze dó hotelu. > . .
CHŁUDOW Bliż.ej wody? • ' • i
WÓDZ NACZELNY Jeżeli‘.pan nie prz.altanie zapominać się. k; że .ma aix.-.-

• _• - .. tować’. . • ’ • • .
• CHŁUDOW Przewidziałem -to. W. westybulu .czuwa moja rskori Zrobi Się 

. wielka.awantura. Jestem popularny.
WÓDZ NACZELNY Nie, to nie choroba! .Tuż cały' rok pan swoim ■ :.rzydliy.-yni .

• '■ błaznowaniem-maskuje nienawiść do innie! • .
CHŁUDOW Nie'będę ukrywał, owszem, nienawidzę.

’ WÓDZ NACZELNY Zazdrość? Żądza władzy?
' CHŁUDOW O. ńie; nie! Nienawidzę za to, że pan mnie wciągnął w wśzy;,tko: 

Gdzie' są obiecane'-wojska sojusznicze? Gdzie jest -imperium rć -,-jskip? Jak'.'
. . pan .mógł 'podjąć walkę ? nimi, kiedy brak panu.sił? Rozumie pan jak może > 

nienawidzić -człowiek, który że z tego nić nie, wyjdzie, i- który mużi.
.. tylę rzeczy'robić? Pan stał ś U przyczyną, mojej choroby. '. ■

■ '«(*)  Zresztą.'nie czas, ha .takte rozmowy; obaj odchodzimy W
WÓDZ NACŻELNY Radzę’pani , ostać tu w pałacu, , to jest najlepsi.e-d*ą panu U 

'•sposób, żeby, odejść w nieby*» ■ •
CHLUDÓ.W To- jest myśl!_ Ale nie rozważyłem tego'jeszcze jak nnkiy.. , ' ,

• WÓDZ NACZELNY Nie zatrzymuję pana, generale. . t.
,' -. CHŁUDOW Wypędza pan wiernego sługę? „A jam Wszakożr krew

. ujtanńyeh bajach za ciebie, jako wodę przelewał' i przelewał .." '
J, WÓDZ.'NACZELNY Viiiwhliivutu.il ki.P.iicin.) D1.ii.lu! gttfW) j,

CHŁUDOW Aleksander Macedoński, owszem, byt bułyshw a'i6 ftO ZtMtatiY&ZOł 
" • ' bijać krzesła?- ' ' \ y

WÓDZ NACZELNY yhiiiwdi’,1 W'i* wcl(ni ilftioOdc litjii"' lupuli ■-!; nJiiuhiw’... 
Jeżeli pan- jeszcze'jedno'słowo- Jeżeli-pan'...

ŻOŁNIERZ'ESKORTY ojiod airiwwTWąsza' ekscelencjo,- szkole kawalerii
.• .-’ z Symferopola podeszła! Wszystko go‘towe!. • '
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WÓDZ NACZELNY Tak? Jedziemy! ftWACłi I m rinnt>) Jeszcze się Zobaczymy'!. fłW*",  '

■ Cl ILUDOW (limu, ■iii''w4rrT*W? T' łroimHfi-trj^plT-crmrt 'xfc> "drefff) Pusto i bardzo przy- i 
jęnmie! '■■■-■f1-- ---■ -• '-ą-?" .1 - ..U'~ '■' .'!"
mm-mm!** bmo^wbbcii mjB/i pokoi mWitrlimi- n ii 1-;

—■ łt^^aaanijioli nwnuiuiwiUji Hej, jest tam kto? Nie .ma nikogo! twiiUift) A'więc/ _ 
zostać cZy nie zostać? Nic, to nie rozwiązuje mojej sprawy. ffttaMeiMM, 
■ŃiaMiftiM -pdcjdŁiesż—ty:—ezy nie?—Piwrira-t &J-trted0fzeczn6sć7~~Mngi? 
4»-7. z ciebie przrńśćy-pmłołynte-jak wczoraj przejechałem- prżez“mgł'ęl 
wniriniii joInjjyaywjL 1 M«z. zgniotkro-uzię—(i« i n uł u,jnJi'1'yj

GOŁUBKOW Zaklinam pana, niech pan mi pozwoli wejść na chwilkę.
.CIILUĘfOW.Proszę bardzo, proszę bardzo, niech pan-wejdzie. . 
.GOŁUBKOW Wiem, że to jest szalone zuchwalstwo, ale obiecano mi, żfe zostanę.

dopuszczony właśnie-do pana.- Wszyscy jednak porozchodzili się nie wia­
domo gdzie, więc wszedłem sam. . • , . • ■

CHŁUDOW fftewdwwijijwM Czego pan chce ode mnie? • • ..
GOŁUBKOW Ośmieliłem się przybiec tutaj, wasza ekscelencjo, żeby zakomu­

nikować o pofworny.oh zbrodniach, dokonywanych w biurze, kontrwywiadu. , 
Przybiegłem poskarżyć się na straszną zbrodnię, której sprawcą jest' ge­
nerał Chltidow—. . . ■. '• ' ■
(iWiłmiiniu nuli.....bu lifft \

GO.LUBKÓW (ji juhii.u ii»pi-'@Mwtlr>iiiini. otijiu śiij il□ tij 1'B'j.h^ Aa... • .
CHŁUDOW To ciekawe. £a pozwoleniem, pan jednak jest przy życiu; fnam na- ‘ 

dzieją, że pan nie został powieszony? Na czymże polega. pańska pretensja? 
Wftwwfti Pan robi bardzo sympatyczne wrażenie. Gdzieś pa.na widziałem. 
Więc niechże mi pan z łaski swojej powie, o co panu chodzi? Proszę tylko 
hic okazywać tchórzostwa. Przyszedł pan oskarżać,-niech pan oskarża!

GOŁUBKOW Debrze. Przedwczoraj na stacji pan kazał-aresztować kobietę... ’
CHŁUDOW Pamiętam. Tak,, pamiętam. Przypomniałem. sobie. ■ I pana wreszcie ' 

poznałem. Przepraszam, komuż chcial pan tutaj skarżyć się na mnie? •
GOŁUBKOW Wodzowi Naczelnemu. . -
CHŁUDOW Spóźni! się pan. Nie ma go. frnnlnririijiierfM»fiJann Wi "iflli iwigają .jiUflJ-

*<iUin i uiidufęi nigiiitiiiyiiiiinojBWiadre z wodą. Pogrążył się w niebycie na wieki
■ ■ wieimw. Na generała 'Clił udowa nie ma się już komu poskarżyć. ftwiiMft, ' 

den ~)iii|il>n!ii łjioiigL jutiini1 T!l 'iliiia>ininn(a tcitefeiiiLJ-iijjift"'iiiuiUt1 ilu llHJ) West-y-
.bul? Esauła'.Gotowaną. Słuchaj G-ołowan, weź z? jb1m>» eskortę i'ruszaj do 
kontrwywiadu. Tam jest kobieta, aresztowana z mojego polecenia... Nazy-' 
wa się... iti 1i! wreift Korzuchina?

GOŁUBKOW Tak, tak, Serafima Korzuchina! -. ‘
CHŁUDOW fdre-Mefwwft Serafima Korzuchina. Jeżeli jeszcze nie 'została roz­

strzelana. sprowadź ją niezwłocznie tu, do pałacu. WiiatiaiB ""łweftwfftfeęf Pó- 
' ' czekamy. ■ . . . .
GOŁUBKOW Pan powiedział: jeżeli nie rozstrzelana? Jeżeli nie rozstrzelaną?' 

Mogli ją rozstrzelać? Ń'o, jeżeli pań to zrobił... i(p?i'ioi8rej
CHŁUDOW Niechże pan będzie mężczyzną! :'
GOŁUBKOW Ach, jeszcze pan drwi ze mnie! Dobrze,-bę^ęsmsaęśesjszrrą..-. Jeżeli 

tylko nie ma jej wśród żywych, ząbiję pana! ‘ . . •
CHŁUDOW fWbujLliiib>J A no. może byłoby to najlepsze wyjście' z sytuacji. A-le 

nie. nikogo pan nie'zabije, niestety. Niech, pan mitozy! fSaMatoW ।rtri iii 
nó OutabftBiua; .iiiuuiHtiwlwgBĄ 'Jeżeli 

stał- ś się moim towarzyszem, żołnierzu, to mów ze mną. Twoje—rnHe-zwn-it' 
’ -^gr^-m-H-łeyrhtTeiTTAWryołważajn- sołyi-e, że--.twój-głT7S-pewinien-być ęi-ężkr rTnre- 

■dziury. Albo zostaw .mnie w spokoju. Wiesz, że jestem człowiekiem silnej 
woli i nie poddam się pierwszej lepszej zjawie; po- takich, rzeczach ludzie, 
wracają do zdrowia. Zrozum, «e—po—pieski wpadłeś pod koło i óno.cię 
zgniotło i połamało ci kości. I nie ma sensu włóczyć się za mną. Słyszysz, 
mój niezmienny, wymowny ordynansie? '■ ■

GOŁUBKOW Z kim pan rozmawia?
CHŁUDOW Co? Z kim? ^jaraz się doy/iamy. (ilęini ininiiim pwgtiłti'i>et Z’nikim.

Sam z sobą. Tak. Czy ta kobieta to pańska kochanka?
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1
G.OŁUBJCOW Nie, nie! Poznaliśmy się przypadkiem w drodze. Ale ją kocham. j 

• Ach, jakiż ze mnie szaleniec! Po co, po Co ją wtedjr, w- monasterze, chorą,' 
. podniosłem, namówiłem, jechać w te diabelskie szpony! Ach, jakiż głupi 

ze mnie 'człowiek! . .
•CHŁUDÓW Rzćczywiście, po co mi się pan nawijał pod rękę? Po co pana tutaj 

' lichoj; przyniosło? A teraz, kiedy machina'rozleciała jsię na kawałki, przy-' 
szedł! pan-żądać ode mnie tego, czego dać‘panu nie mogę.jNie ma-jej- i'nie

' lichol przyniosło? A teraz, kiedy machina'rozleciała ,się na kawałki, P 
szedł’pan-żądać ode mnie tego, czego dać'panu nie mogę.jNie ma-jej j 
będzie. Została rozstrzelana! ■ <-? 1 .

'GOŁUBKOW Łotr! Łotr! Bezmyślny łotr!
• ĆHŁUDUW I tak z dwóćh. stron: z jednej żywy, mówiący głupiec, z drugiej — 

. milęfecy ofdy.nans. Co się ze mną dzieje? Susza moja', się rozdwoiła, i-głowa- 
•sjysjjlóriewy raźnie,-jak- przea-w&dę,>w- którą pegrążamJfiię. j-a-k, w-ołów-r- Obaj, 
przeklęci, wiszą u moich nóg i ciągną mnie w mgłę, i mg ta mnie wciąga • 
w Siebie. ’ -

’ GOŁUBAo.W • A, teraz rozumiem! Jesteś obłąkany! Teraz'wszystko rozumiem!/ 
P-łód na Czongarze, i-ezarne-werki, i mróz!- O losie! Dlaczego mnie tak gnę-

° ' bisz? Jakże mogłem nie ustrzec od nieszczęścia mojej SeraiimyłlTo on, to.
' ' on, jej .ślepy morderca! Czymże zapłaci za-sweją zbrodnię, 'jeżeli'rozum mu. 

się-pomieszał?
CHŁUDOW A .to.dopiero dziwak! <Mwia"«8'hrWtouia.u)iu Proszę bardzo, ;.

. niech pan strzela! fru p'ijumti —urti)' No, dajże mi wreszcie spokój. Może ten 
głupiec zdobędzie się na wystrzał! ' ' '

■ GOŁUBKOW Nie,, nie mogę cię zastrzelić: jesteś nędzny, straszny, obrzydliwy! 
CHŁUDOW Cóż to koniec końcem za komedia? fcu linii"sly^hliL IJWtT) Stój, stój!

Idą! Może to on? Zaraz- się wszystlrie-go-. dowiemy- JiweJwriw Owi mu « i Roz-' -
strzelana?

• 'GOŁOWAN Nie, panie generale. . .■ ' i '
'.GOŁUBKOW Żyje? Żyje? Gdzież ona jest? ' i .
CHŁUDOW' Ciszej. Dlaczego w takim razie nie sprowadziłeś jej

tutaj? Mów przy- nim.
ÓOŁOWAN Słucham. Dziś o czwartej ranę. genhrał-major Czarnota wtargną! • 

do-biura kontrwywiadu, aresztowaną Serdfimę Korzuchin -silą' odbił i wy-
• wiózł. . • '

■GOŁUBKOW Dokąd, dokąd?! ' j
.'CHŁUDOW Ciszej, friu Dotąd? •.
GOŁOWAN Na’ parowiec ,,Witeź“. O piątej rano „Witeż“ wypłynął' na redę,

• -.a'-o pól do szóstej — na otwarte morze. '
CHŁUDÓW D.osy.ć. Dziękuję. A więc żyje. Żyje ta pańska Serajima. - '.-'.•

' GOLUÓKÓW Tak, tak! Żyje!- Żyje!
■CHŁUDOW .Gołowan! Bierz eskortę, sztandar, ładujcie się na t,Świętego ller- '
■ '.. mogeną“, ja zaraz przyjadę! . ! .. ,

• GOŁOWAN'Ośmielam się zameldować... • . , '\ . .
• CHŁUDOW Jestem przy zdrowych zmysłach, przyjadę, nie bójcie się, przyjadę.

GOŁOWAN Słucham. frjniJetfl . • ■ ' '
CHŁUDOW’'A więc pańska Serafimt- płynie do Konstantynopola..', • ' .
GOŁUBKOW fiwacfomnlwic » Tak, tak, tak, do Konstantynopola! A ja

• od- pana nie odejdę nawerna krok. św-iatła, to światłą porta. JWWJTTT**
WW Niech pan "mnie weźmie do Konstantynopola!

• CHŁUÓpW .A niechże to diabli... . . • • .
• GOŁUBKOW Chłudow, -jedźmy prędzej! .

CHŁUDOW Milcz pan wreszcie! frmwinwwj Jednego; udało mi się zadowolić • ■ 
, ' Teraz-o wiele, Swobodniej mogę porozmawiać' z. drugim, Czetla \
• . eheesz? Żebym został? Nic odpowiada. Blednie, odchodzi,, pokrył się mrq-

• kłem -i stanął z dala..  . ■*
GOŁUBKOW (itwii uąiinChłudow, jesteś chory! Chłudow., to maligna! PrzW 

stań bredzić! Mamy bardzo mało czasu! ,,n111piaj.. 
spóźnimy się! ■

■'CHŁUDOW Ki diabli.-.. Jakaś Serafima... Konstantynopol... N.O dobrze, jć-dzii;- 
my, jedziemy! (ittiNiiii ^njirUidTj. Cni uhlnoi.ii inipokiWni "gti iiiuuj

■ ... 5WMTfcO.. • \ ■ . . ■:
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S e n p i ą t y. ...Janczar zaM^ial- się ■ przed ńhisżęml...

Dziwaczna 'symfonia.: Słychać melodie tureckie, w" które wplata się rosyjski 
katarynkowy walc “ ... - -----•>-- j

ki tramwajów.
I nagle zapala się 

‘ jęcy nad, miastem 
■ dzaj karuzeli, nad 
■skim i rosyjskim:

STÓJ! SENSACJA W KONSTANTYNOPOLU’
' . . ■. " WYŚCIGI KARALUCHÓW ! ! !.

ROSYJSKA GRA HAZARDÓW'^. DOZWOLONA PRZEZ WŁADZE .
’ ’ POLICYJNE . . ’ : ■

Budowlfl. ozdobiona jest flagami różnych państw. 'Okienko z 'napisem; /Kasa 
totalizatora". Drugi napis języku 'francuskim i rosyjskim głosi; ,JPoczą- 

' tek. o godzinie piątej po/ południu". Z boku restauracja na .świeżym pp- 
. wietrzu pod rachitycznymi Idurami w drewnianych kaduszkach: Napis: ,,Ro-
.syjski przysmak' ipbbla. Porcja 50 piastrów". Wyżej — wypięty z. dykty 
i wymalo>w&ny karaluch we fraku, podający kufel piwa z obfitą,pianą. Krótki 
podpis: „Piwo". Powyżej budowli 'i poza nią pędzi śwój żywot w. jfołudni'0- . 
wym'. 'skwarze waśki zaułek: przechodzą !Turczynki 'w .'czarczafach, Turcy 
w' czerwonych fć ach, oudro .iemsey' marynarze w '-białych mundurach. Od 
czasu do ć~asu-/poga'n: wze pi :ęprowdd.zają osły obj.ilczoue koszykami. SI:’.--

. ' pik. W. którym spr:t'daje się orzceiiy’ kokosowe, Tu i owdzie' widać Romun  
•w zn.isz-czAnrfch kurtkach kroju wojskowego. Słychać dzwoneczki, sprzedau:- 

' cóie lirnortifldy. Gdzićs Rozpaczliwie drze się mały 'ę/aźeciarz:. „Pfesśe_du soir.’“‘
U wyloti zaułka C arnota w czerkieśce że srebrnymi patrontaszami, ale bez 

ników, z l-' ! ka podchmielony minio upału 'i -posępny, handluję gu- 
i diabełkami, j zykami teściowej i jakimiś skaczącymi figurkami;

„Rozłąka"; jękliwe glosy ulicznych sprzedawców,, dzwon-

Konstantynopol-w przedwieczornym słońcu. Widać panu- 
mińaret, dachy budynków. Stoi niezwykła budowla., ro- 
.którą widnieje duży -rrapis w języku francuskim; angiel-

narami
mowy ... .
trzyjjna to wszystko- na skrzynce opartej o brzuch- i zawieszonej na pasku'

ĆZARNOTA Nie tłucze się. nie łamie, tylko fika koziołki!-Kupcie' Czerwonego 
komisarza do -zabawy " ’ ’ * --’ 1 »'r- 1 -----1
Madame! Achetez ppur votrc-s enfants!

T.URCZYNKA-KOCf-IAJĄCA -MATKA Bunun • fiaty nądyr?- Combien?.
ĆZARNOTA Cinquante piastres, madame, cinąuante! . ' . ' ,
TUR’CZYNKA-K.OCHA,J'ĄCA MATĘA O’, ioch! Nu dachaly dyr!. ■

dla waszych dzieciąteczok-aniołeczków! Madame! '•

CZARNOTĄ Madame! Quarante! A niech cię kule bija! Pewnie wcale ni 
i nigdy nie miałaś dzieci! Gehen sie!... Gehen sie!... Idź. da'haremu u 
Boże, jakież to parszy^

~ __ Al łłtWW!1. _
■ iWJU — - ’ . ■

CZARNOTA^anno Mario! Panno Mario! ’ ••.•." /
‘ TWARZYCZKA Co pan sobie życzy, panie Gfzegor-zu-? ■

ĆZARNOTA .Widzi pani, mam taką prośbę... Czy nie mógłbym,. pq starej znajo-
• • mości-, postawić dzisiaj na Janczara na kredyt?

TWARZYCZKA Ależ, drogi panie, to jest niemożliwe.’ • ’ .
CZARNOTĄ Ą eóż to -ja-jestem? Złodziejaszek czy. farmazon'konstantynopoli- 

' tański, czy nieznany pani człowiek? Można by • chyba zaufać generałowi, 
który ma swoje przedsiębiorstwo hapdlowe tuż obok wyścigów? •' ”

TWARZYCZKA Tak to tak./ Ale niech pan sam póprośi o. to pana Artura. 
ĆZARNOTA 'Panie dyrektorze! Panie' Arturze!
ARTUR

. i aamyff) @ co chodzi? Komu jeat/m
ĆZARNÓTA%fidżi' pan, chciałem prosić pana/

IS^r^r: . |xi i ma kr! fi aj ma ki .'Tj mb ii | o i!
ĄY—kosie- uJi-a^-jer-się '~Twurz-yuzka':'-&ZirA /

ira-w(mi,mec-zy--się, za-rrmtjfte 
potrzebny?Czym mogę?... •



56-' ' MICHAIŁ B.H.HAKOW

ARTUR Nie
'CZARNOTA Co xa chamstwo! Schował,się, zanim zdążyłem powiedzieć słówko! 
‘.ARTUR •RTn-upt' Przecież ja.z góry wiem., co pan powie.
CZARNOTA .Ciekawym co? .
ARTUR a 'Wiele- ciekawsze to, co ja panu powiem.
CZARNOTA Ciekawym co?
.ARTUR Kredytu nikomu nie udzielam! /  .

' CZARNOTA-. A to bydlę! • Ł PfrK
■~trf<7 icliruj .fi uiiLtn-n1^1 iiniiri,ffi(iiirqr-4TrrTr~.i.. tf t.'J..r

TWARZYCZKA pluskwa po panu łazi, panie generale. Niech pan ją >■ szepnie! 
CZARNOTA ;Ą<fi1e'ęh ją diabli wezmą!-Nawet nie myślę strzepywał się na 

nic jrie^zda.' Niech sobie, łazi, wcale mi nie przeszkadza Oj, co miastu: 
Wiele różnych miast widziałem, ale takiego... Tak, widziałem czarujące mia­
sta, wspaniałe!

TWARZYCZKA Jakie mianowicie, panie Grzegorzu?
CZARNOTA Jakie? O Boże! Charków, Rostów!. Kijów! Ach. Kijów, mór ,ę pani, 

‘to najpiękniejsze .na świecie miasto! Na górze Ławra Pęczerska śwkci, atu 
w dole Dniproj Dnipro! Nieopisane powietrze, nieopisany-blask' t' no zie-

• .leni, siano pachnie,- skarpy, jary, yyoda głęboka w Dnieprze! i pamiętam.
• .jaka, piękną bitwa była pod Kijowem,- śliczna-'bitwa!: Ciepło 1 ■ słonce,
. 'ciepło, ale nie gorąco,‘proszę łaskawej pani! I-wszy, oczywiście, m-i.... "Węsz, ••

• to jest dopiero 'owad! ■ . ■ i
TWARZYCZKĄ-A pfe, jakie pan mówi obrzydliwe rzeczy! . I
CZARNOTA Dlaczego obrzydliwe? Na owadach też się trzeba ehać. . to jęst fi 

owad wojenny, bojowy, a pluskwa — pasożyt.--Wszy wędrują monami, fi
• . w szyku konnym, wszy chodzą ławą-. Wiadomo wtedy, żę będą. wielki.: bitwy!g 

iiii-nwi)- Arturze,! [/
ARTUR ^iiTiiialndii-Hunn Częgo pan tak krzyczy? , f
CZARNOTA Patrzę na ciebie i zachwycam się, Arturze! Jesteś ju< w- fęW-;.:;.

■■Nie wyglądasz' na człowieka, tylko na jakiś fenomen przy-,-ocm . !
karaluchów.-Ale dobrze ci ś':q wiedzi--!... Zresztą, należysz do .iąr hi wy-

\ bfanego! . ,
ARTtJR Jeżeli pan znowu zacznie tutaj propagować antysemityzm. -i.-zest-n;

' z panem rozmawiać.
CZARNOTA O co'ci chodzi? Przecie jesteś Węgier!'
.ARTUR Mimo wszystko. • ' Ji '
CZARNOTA Otóż mówię, żę wy, Węgrzy, macie dihbelne szczęście! A |qn 1 

panie Arturze,-chcę zlikwidować ‘swoje przedsiębiorstwo. u.. । .t,f»

ARTUR Pięćdziesiąt. , .
CZARNOTA Czego? • . • - - •
ARTUR Plastrów - ’.
CZARNOTA Co ty-sobie żarty ze mnie robisz? Ja za jedną szlui.ę morę p.; 

pięćdziesiąt!
ARTUR No, to bierz w dalszym ciągu! .' ■
CZARNOTA Więc pan-zamierza w dalszym c iągu odgrywać . rolę w. zy, . :a r a, 

krwiopijcy? , . '
ARTUR Ja się panu nie narzucam. •
CZARNOTA-Szczęśliwy z pana człowiek, parne dyrektorze! Ach; nie dl mi

■ -pan w ręce na Północnym K.rym-ie! , .
ARTUR Chwała Bogu, tu nie jest Północny Krym!
CZARNOTA .Weź patrontaszci Srebrne. .
ARTUR Palnoptasze-razem ze. skrzynką dwa liry pięćdziesiąt.
CZARNOTA Ma'/,, bierz! liliiiiji ■Mu i ą Mi ii pwi ni i.iij t i itmi-Jf/nBWtw)
ARTUR Proszę bardzo..

,‘Do Jcciruz-ali przechodzą trzej mtpęzyin i w czapkach z pawimi pić a nr w. set-.
.. dakach. i z haraio/Hami. Artuyzniknął, potem 'inóio wyjrzał i A;i
ARTUR ^^l^łgodzina! Ziiczynaiw! Państwo będą łaskawi!

‘ Nad l.-ci.r-ii:etq potlnosi się rofyjska trójkolorowa, flaya. W karuzeli i. ■nnono:
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CZARNOTA 11 Panno Mario, stawiam dwa liry pięć­
dziesiąt na Janczara! ...
BftrijAMWwonów.yuyirjyta tStnwwt! "Tfc' " P i1?'1-1^1...  ... ,
za nimi majtkowie angielscy, a ńdAcońęu Piękna Prostytutka. Pchają się róż- 
nego rodzaju złodziejaszki, m.ign/ł Murzyn. Harmonie wciąż grają marsza. 
W restauracji kręci się lokaj, pyflaje piwo. ... ____ ,_JLi

ARTUR (twa JlĘAtB|d*fe iw,gŁ'ch!FiMaM,z itctWMyMessieurs,
mesdames' Wyścigi' za chwilę się zaczną! Nieznana nigdzie na Wiecie ro­
syjska gra nadworna! Wyścigi karaluchów-! Ulubiona rozrywka nieboszczki 
imperatorowej w Carskim Siole! Course de cafards! Uamusement prefere 
de la defunte imperatrice russe! Corso delle piattole! Race of cockroachs!

--ykinl-i i tiir<nHi Pierwszy szereg! Biegną: 
pierwszy numer — Czarna Perła, drugi numer — faworyt Janczar!

■ angielscy gwiżdżą i krzyczą: JEÓ^MM<gr Nagle wpada spocona, zdener- 
,tuuL u.,...’ r ż, „i u. i ł -1. u tu it it-irrgteBW1-1 -1 ■' 1—*•-*• ł*"

FIGURA. Spóźniłem się? Biegną już?
GŁOS Zdążysz, zdążysz! , . , „ . ,,,
ARTUR Trzeci numer — Baba Jaga! Czwarty — Nie Płacz! Szary^ jabłko wity

ARTUR Szósty — Chuligan! Siódmy — Guzik! 
,,A trap!” ;

ARTUR I beg• your.pardon! Żadnych szans! Karaluchy biegną na otwartej desce 
z papierowymi dżokejami! Karaluchy trzymane są w opieczętowanej skrzyn­
ce pod nadzorem profesora entomologii Kazańskiego Imper-atorsklego Uni­
wersytetu. Ten profesor ledwo się wyratował z rąk bolszewików! A więc za­
czynamy! dr1 wh? iyr"R.wiT2 rW)
Tłum graczy rzucił s/ę do wnętrza budowli. Na murowanym ogrodzeniu 
powyra.stałi chłopcy/W karuzeli okropny hałas. potem śmiertelna cisza. 
A. potem harmonie/zagrały: „Świeci księżyc”. Przy muzyce pobiegły, szu­
rając łapkami, ka/aluchy. Słychać pełen tragicznego napięcia, glos: „Już 
biegną!” Mały cljłopczyk, Grek, podobny do diabełka, tańczy na murze 
i drze się: „Biegną, bicrpia!1' Wewnątrz budowli krzyk: „Janczar załamał

CZARNOTA ^wuydwwW) Jak to — załamał się? To nie może być!! > .
GŁOS W KARUZELI Nie Płacz! Nie Piaez!
DRUGI GŁOS Dawaj, dawaj, dawaj!
CZARNOTA Tego Artura to mało zabić! Z.

FIGUR 'rTWWWty Złodziejstwo! Szachrajstwo! Artur spoił pK?.
we anczara! .

ARTUR •&
na placek, kołnierzy/, rozpiidu, twarz we krwi; za nim pędzi'tłum graczy, u 
jiłiiiniuu! iuij.jjij.ij kasjerka! Wezwać policję! 2.
(i8iu'Wirg9Lz.>i.iŁ-rzwifen?"!fłałi«jaiąaii‘{Hlui'waćł?!l|WiuMt)y wwir^nąriirgIMtarjjczc^^Z&ą«jr

PIĘKNA PROSTYTUTKA Bij go, Giotfańni! Ingannatore!
MAJTKOWIE ANGIELSCY Hip. hip, hurrah! Long life, Guzik! 3
PROSTYTUTKA. Bracia! Frateili! Ktoś przekupił Artura, żeby Guzik przyszedł 

pierwszy! Faworyt trzęsie, łapkami, pijany jak bela! Czy to słychane rzeczy, 
żeby Janczar się załamał przed finiszem?

ARTUR gruntyninrrtntii Czy kto kiedy widział pijanego karalucha? ffewwiMM 
"deSiande us^eu%ęu&-esŁ-ce-qwe;-wws»=avjazuvu.c-un£<ałartd^gTd^fMjji|dAp0H^eł-

PROSTYTUTKAwfcw;«^a$ Wszyscy stawiali na Janczara! Bić łobuza! /*
OVl»»hi Kłraryiu Ai^wiw iiiw;liwBlW*«y  A*WCWIM*U\

WŁOSI *̂ wBłfegi?j Canaglia!
ARTUR Mordują mnie, mordują!
BOSMAN-ANGLIK lVh)8k«j Stop! Keep back!
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FIGURA Wal go w U"ho!
PROSTYTUTKA tfu A, to wy się będziecie jeszcze za nim ujmować?

■ Wiwclus Riii pJiM Al soccorso, fratelli! Bić Anglików! Wło­
si, na pomoc!
tdmgUey- nwnynają ei.;—!.b'n -e fjr>|wi'>r""'r'",rTWioRi iHpmłtjni.irt.-wiia ...Nw...Mdritrw*
noży publiczność rzuca się do ucieczki na wszystkie strony. Mały chłopczyk, 
Grek,' tańczy na murze i krzŁczy: „Anglików krają!" W zaułku rozlegają 
się gwizdki, wpada iczna gr/pa włoskich i tureckich policjantów z rewol­
werami. Czarnata, stojąc wctąż obok kasy, łapie się za głowę.

‘Sen nagle się rozwiewa. /
Mrok. Zapada cisza. I płynie nowy sen...

Sen szósty /
/ ...Rozłąko, ty rozłąko!.,.

Wuuuju afę~poilwó'^ / cypi dwupiętrowy dam a gttlei jjjktł, zbiuiuM 
la wodę pod murem./cicho stukają krople wody. Kamienna ławka przu 
'urtce. Powyżej domut — krzywy odludny zaułek. Slońfie ztnrh&dzi-ea htP 

■ ttsl-i advc ■'minaretu. Pierwsze przedwieczorne hienie. Clszw.
CZARNOTA kwchottoi nf-1 ^.hIwótzc) WżflfchflTyGuzik! Zresztą, nie chodzi tu 

o Guzika, -ale c-pj.-rŁ -.ginąłem z kretesem! Ona mnie teraz zamęczy! Uciec, 
czy co, u diabła? żydokądże, jeśli wolno spytać, dokąd pan ucieknie, panie 
ekś-genefale? Tu f/e Krym, tu uciekać nie wypada. Ąj, aj, aj!

.Pr.ztri nn .'‘"j1!-* |ię ■ yjchod^ł ■ I.uwir Ubrana niedbale. Głednti.
Wskutek tego- oe'/; -jej blycresą, a łtearz tchnie jakimś nieztemskim, cho

LUSIACA; czołem, wasza ekscelencjo! Bonjour, madame Barabanczykow! 
CZARNOTA Dzień dobry, Lissicńko!
LUSIA Czemu tak wcześnie wracasz? Ja .bym na twoim miejscu powałęsała 

się do późnego wieczora, tym bardziej, że w domu nudy, nie ma nic do je­
dzenia i nie ma pieniędzy. Ale pomyślne wiadomości widzę wypisane na 
twoim wyrazistym czole i skrzynki nic dź.wigasz, i patrontaszy nić masz 
na swojej generalskiej czcrkicsce. Zdaje się że zaczynam rozumieć, co się 
stało! Dawaj pieniędzy, ja i Serafima nie jadłyśmy od -wczoraj nic a nic. 
Daj na'żywność, 7. laski swojej!

ęZARNOTA A gdzie jest Serafima?
LUSIA To nie ma znaczenia. Serafima pierze bieliznę. No. dawaj pieniądze! 
CZARNOTA Zdarzyło się nieszczęście. Lusieńko.
LUSIA Naprawdę? Gdzie patron tasze?
CZARNOTA Widzisz, moja,droga, chciałem je sprzedać, no i. uważasz, włoży­

łem do skrzynki; potem na chwilę zdjąłem skrzynkę na Bazarze i...
LUSIA Ukradli ci?
CZARNOTA Aha...
LUSIA Oczywiście, ukradł człowiek z czarną brodą, prawda?
CZARNOTA feHaifftTWłM) Co ma do tego człowiek z czarną brodą?
LUSIA To jest taki typ, który zawsze okrada łobuzów na Bazarze. Więc dajesz 

słowo honoru, że cię okradli? nunuta ■ fci wrryiwtinyj No to ci coś powiem.
Wiesz, kto ty jesteś, Grisza?

CZARNOTA Kto?
LUSIA Ostatni szubrawiec!
CZARNOTA Jak śmiesz?!

uaiii(iwJn'(«- gn»wwwłMui'nii Jfilniiwcirjn «ii? iwimi.i w>d.»ir joy*
LUSIA Śmiem, ponieważ skrzynka kupiona była za moje pieniądze!

■ CZARNOTA Jesteś moją żoną i pieniądze mamy wspólne!
LUSIA Mąż ma pieniądze z handlu diabełkami, a żoną z handlu zupełnie czym 

innym.
CZARNOTA Coś ty powiedziała?
LUSIA Nie .udawaj głupiego! W zeszłym tygodniu z Francuzem pojechałam się 

modlić? Czy ktoś mnie zapytał, skąd wzięłam pięć lirów? I za te pięć lirów 
utrzymywaliśmy się cały tydzień — i ty, i ja, i Serafima! Ale to jeszcze nie 
wszystko! Skrzynka z towarem i patrontasze zostały wcale nie na Bazarze,
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tylko w kasie totalizatoraI Powiedzmy sobie szczerze, jak to było i jak to 
jest! Dzielny rycerz. Czarrióta rozgromił biuro kontrwywiadu, zmuszony był 
wynieść się z armii, no i teraz klepie biedę w Konstantynopolu, a z nim — ja! 

CZARNOTA Sądzisz, że możesz robić mi wyrzuty z tego powodu? Że uratowa­
łem od zguby kobietę? Że ocaliłem Serafimę?

LUSIA Nie! Ale tej kobiecie mogę mieć za złe i to, i owo! (nrwluuilnijfji Niech 
sobie żyje nieskazitelna' Serafima i wzdycha za swoim zaginionym Go- 
łubkowem; niech sobie żyje- bohaterski generał Czarnota na koszt roz­
pustnej Lusi!

SERAFIMA Lusia!
LUSIA Z podsłuchiwaniem bardzo ci nie do twarzy, szlachetna Serafimo!
SERAFIMA Nie miałam zamiaru podsłuchiwać, nie mam tego zwyczaju. Usły­

szałam przypadkowo i dobrze, że usłyszałam. Dlaczegóż wcześniej nic mi nie 
powiedziałaś o tych pięciu lirach?

LUSIA Nie bądź taka chytra, moja Serafimo! Ślepa jesteś, czy co? Nie widzisz, 
co się dokoła ciebie dzieje?

SERAFIMA Przysięgam, że o niczym nie wiedziałam. Byłam pewna, że te pięć 
lirów przyniósł pan Czarnota. Ale nie martw się, Lusiu, ja to odpracuję.

LUSIA Obejdzie się bez twojej Wspaniałomyślności.
SERAFIMA “Nie gtriewaj uię> nie powinnyśmy się kłócić. Wyjaśnijmy lepiej sy-

• tuację!
. LUSIA Nie ma tu co wyjaśniać. Jutro Grecy wyrzucą nas z mieszkania, zdy­

chamy z głodu,, wszystkóśmy posprzedawali! kw11 «',ybttch(tjęo> Nie, nie 
mogę się uspokoić! To on mnie doprowadził do szalu! .Mów,

. przegrałeś?
CZARNOTA Przegrałem.

. LUSIA Ach, ty...
CZARNOTA Wejdź w moje położenie! Nie mogę handlować diabełkami! .Jestem 

oficerem, walczyłem!
SERAFIMA Lusia,. daj spokój, daj spokój... Naprawdę, daj spokój! Półtora czy 

dwa liry, cóż. -one dla nas yjiit/.p Ludu "iniim A, jednak rzeczywiście jakieś 
fatum nas prześladuje!

LUSIA Liryka!
CZARNOTA k uiOun nic, łl'iR»ii.^ Byłaś z Francuzem?
LUSIA Odczep się ode mnie, do diabla!
SERAFIMA Ciszej, ciszej, ciszej! Przestańcie się kłócić, zaraz przyniosę kolację. 
LUSIA Nie bierz się, Simka, do nie swoich rzeczy. Nie obrażaj się o to, co mówię.

Ja czy tak, czy owak pójdę tą drogą, na którą weszłam. Nie będę siedziała 
głodna! Żadnych zasad moralnych nie mam!

- SERAFIMA I ja też głodować nie będę, i na cudzy koszt utrzymywać się nie
, zamierzam. Ate-wicdzioć, że . ty • chodzisz, zarabiasz, i ■przebywae-tutaj ~tc~ 

-jttłrtafra~podłość, taka podłość! Trzeba było mi wszystko wyznać! Wipadliśmy 
razem do kloaki, więc razem musirny działać!

LUSIA Czarnota sprzeda rewolwer.
CZARNOTA Lusia, spodnie sprzedam,. wszystko sprzedam, tylko nie rewolwer!

Ja bez rewolweru nie mogę żyć!
LUSIA Rewolwer zastępuje ci głowę. No to żyj na koszt kobiety! 
CZARNOTA Nie doprowadzaj mnie do ostateczności!
LUSIA Spróbuj mnie ruszyć ■ęhoeiaż-palcem, a- Jtrnję -cię w nocyl1
SERAFIMA Przestańcie, doprawdy! Wciąż się tak strasznie gryziecie! To pew­

nie z głodu! Więc mówię wam: będzie kolacja!
LUSIA Coś ty znowu wykombinowała, wariatko?
SERAFIMA Nie jestem wcale' wariatką, ale rzeczywiście nią byłam! Czy to nie 

wszystko jedno, czym handlować? Jeden diabeł, jak się to mówi!
towt to tfert rw1 ytSŁ ryj 1 ■'

V Czekajcie na mnie, tylko się nie bijcie, bardzo was proszę!
' Gefeioó m ■fenfei ijuJmi gteowęto»grci>ć yRoBieffeęi'.

LUSIA Simka! Simka!
CZARNOTA Serafimo!

a

LUSIA Oj,-1n parszywe miasto! Ojr-te-płttsłrwyL-Ojr-ten-Bosfor !r..—A -ty„,-.
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CZARNOTA-Wczt ..... . }■, 'ŁUStA Nienawidzę Ciebie i wszystkich Rosjan! Diabełsfcte- -na-stenrsJ- ł«*y  on n a w

CZARNOTA 4MBH Do Paryża czy do Berlina — dokąd się wynieść? Może do
' Madrytu? Hiszpańskie miasto... Nie byłem tam. Ale mogę iść o zakład, że.to 

straszliwa dziura, wind- w kucki. graebw-^lią^pod-e-jpryeem, znajduję-me— 
■dopałete) Ale ci Grecy skąpi, niechże ich licho! Prawie do samego koniuszka 
dopalił, suczy syn! Nie, nie zgadzam się z nią, nasze rosyjskie są zdecydowa­
nie lepsze! nirdopiiJidt i łuyohotiui1 h»

^i„h7,lr.w.j n<1 jt iTi 1 Iw-ilwtMonffl biwH«w«ct
j';.„ 7 Jn m i ii . i ni nm rt n,TW«'-fM3:h»

CZARNOTA .—Przestaniesz ty, turecka mordo, dręczyc nu duszę? 
GOŁUBKOW Co to? Hry .. Hryhory! Czarnota! Mówiłem, że znajdę! I znalazłem!" 
CZARNOTA Kto taki? Ty, docencie uniwerystetu?
GOŁUBKOW (nioiiij nim ■'tTCtrę^f 23nalazlem!
CZARNOTA iahitćinflj.idr- " "'"fTrtf Mnie znalazłeś, mnie! A ja cię wziąłem za Turka.

Witaj! (c.iR-ju 3rtnt±rr-nf Jak ty wyglądasz! Ech, zestarzałeś się! A myśmy 
myśleli, że zostałeś u bolszewików. Gdzieś ty się podziewał pół roku?

GOŁUBKOW Najpierw siedziałem w obozie, potem zachorowałem na tyfus, 
przeleżałem dwa miesiące w szpitalu, a teraz chodzę po Konstantynopolu 
z katarynką. Chłudow mi dopomógł. Jego, wiesz, zdegradowano i wyrzuco­
no 7. armii! ,

CZARNOTA Słyszałem. Ja. bracie, sam jestem teraz cywil. Napatrzyliśmy się 
tutaj na różne rzeczy. Ale z katarynką jeszcze nikogo nig widziałem.

GOŁUBKOW ■fetkifytikii ułatwia- mi-gadanie. Chodzę pc podwórzach ł- w terr
-sposób- szukam! Mów r*d —ram: umarła? Mów, nie bój się! Jostem juz-za-
rfflt i w U A 11 H y -b -H U j-m-bt-!-y— f-i-rt-

CZARNOTA Serafima? Po co miała umierać? Wyzdrowiała, żyje!
GOŁUBKOW Znalazłem: —*fJWlfff" iP.uillWłf
CZARNOTA Tak. oczywiście, żyje. Ale trzeba powiedzieć, że znaleźliśmy się 

wszyscy w trudnym położeniu! Wszystko runęło! Uciekliśmy, mój kochany,
z deszczu pod rynnę!

GOŁUBKOW A gdzież, jest Serafima?
CZARNOTA Jest tutaj. Przyjdzie. Wyszła polować na mężczyzn, na Perę
GOŁUBKOW Co?! V
CZARNOTA Czegoż.pś na mnie wybałuszył oczy? Zdychamy z głodu. Tlie mam 

już srebrnych patrontaszy, nie mam pieniędzy.
GOŁUBKOW Jak to — poszła na Perę? Kłamiesz!
CZARNOTA Wcale nie kłamię: Sam nie paliłem dzisiaj od rana. Ciągnie mtiie 

jakoś do Madrytu... Całą noc śnił mi się Madryt...
Ólyaltwu yluuiji Nu podauine nunlindci g»inji<ua, a ce-nig Guciu Doiwuuu.ii>, 'aft*  '<
jutu w.iiiu puuil"litwiiM'i, ?*!.»u<i |i'iii .t i iłi^t.

SERAFIMA O, nie. nie. tu będzie bardzo wygodnie, posiedzimy, porozmawiamy...
Co prawda, mieszkamy po. uciekiniersku...

GREK DONŻUAN nlunitmiji Bardzo, bardzo mi miło! Obawiam się
jednak, ż.e zrobię pani kłopot, madame!...

SERAFIMA Pan pozwoli, poznam pana!... ĆO on i'ii ot u—od w raca wę ■■ tpłełn> Panie 
Grzegorzu, to brzydko z pana strony! -

GREK DONŻUAN Bardzo, bardzo mi przyjemnie,
SERAFIMA ii^.iK.M OBożc!

Golubkow straszliwie marszcząc brwi, podnosi się z krawędzi zbiornika, 
podchodzi do Greka i/daje mu. u> ucho. Grek Donżuan upuszcza pakunki 
i robi przerażona mini. W oknach zjawiają się zaniepokojone greckie i. or~ 
n<ii.tr'"-hi: jŁ—im errłzTi;iiw?.

GREK DONŻUAN Co to? Co to ma znaczyć?... ' ’
SERAFIMA O Boże! Hańba, hańba!
CZARNOTA Panie Grek!
GREK DONŻUAN Aież to prawdziwa pułapka, to spelunka! (robi nniitfną Tnjhię) ■ 
SERAFIMA Monsieur, proszę mi wybaczyć,. na miłość boską! To jest okropne 

nieporozumienie! . . ■
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CZARNOTA |iflii|i)ilwiii.Rni H n1 j/i'1- i. ...iui uttP^i!''Jo '''■'I'- i|.|wnAfr»»iow-»’iri natjielinnasłH 
Głowy znikaja i okna, sfę zamykają.

GREK DONŻUAN (iniMbiniBoże!?..
GOŁUBKOW diii 'i* 1 Fan...
GREK DONŻUAN ‘ Masz pieniądze i masz zegarek,

mężny człowieku!'Życie'moje jest drogie, mam rodzinę, mam sklep, mam 
dzieci... Nic nie powiem policji... Żyj sobie, dóbr;, człowieku, chwal Boga 
wszechmogącego!

GOŁUBKOW Precz stąd!
GREK DONŻUAN Ach, jaki ten Stambuł je I dziwnym
GOLUBKOW Zabrać nprmwakU ,

[Ci .A E-iiunt ~p. . ' , ~ł'‘m1.7wtR.11l .u-1 w. łiwiuj Go*
«hili luJffi H"T* re*H.'Ł. 1 !■ mriTtiammmitiwMł ,

LUSIA Pan Gołubków? A myśmj- pana nie dalej niż godzinę temu wspominali! 
Myśleliśmy, że pan jest tam, w Rosji. Ale pański postępek trzeba uznać 
za wspaniały! J

GOŁUBKOW A pani? Cóż to pani robi najlepszego? Ja i płyną­
łem, i uciekałem, leżałem w szpitalu. —głowę—mettr-ngDloną■..
Udekiem tylko za panią! Za tobą! A ty eo tu robisz?

SERAFIMA Kto panu dał prawo czynić mi wyrzuty?
GOŁUBKOW Kocham cię, goniłem za tobą, żebj ci to powiedzieć. .
SERAFIMA Proszę mnie zoslawić w spokoju.! N?c .wdęeej—n+e~cm-ę—słyszeeł- 

<Jłnv.yd-łrr-rni"t--w57.ratlm!jy.i eo pan tu znowu przyszedł? Wszyscy jesteśmy 
nędzarzami! -Odtm,skrtsbyw! Chcę giifhć sama! Boże,*co  za hańba! 
Co zo-ohydnl-Żegna^ pana!

GOŁUBKOW' Niech pani nic odchodzi! Błagam banię!
•SERAFIMA Nie wrócę za nic nu święcie!
GOŁUBKOW Ach. tak! KufaiiiituL.i. i luti i n rlniuiii*  ii i u iii n h il.tiinij

hiijmii" IIUI«>|»T|I
CZARNOTA ................. .... ' ih î .ii-i, ■tnii-uT.i i....im Ml)i Zwariowałeś, czy co?

Chcesz dostać ęsie do więzienia?
GOŁUBKOW Puść! I tak ją odnajdę, i tak ją zatrzymam! Dobrze! (inriiiiimmri l»w-

LUSIA Ale przedstawienie, to przedstawienie! Grecy pobici na głowę! No, dosyć 
tego! Czarnota. rozpakuj te paczki, jestem głodna!

GOŁUBKOW Nie pozwolę ruszyć tych paczek!
CZARNOTA Nie ruszę!
LUSIA Ach. więc to taki Cierpliwość moja się wyczerpała! Mam już tego Kon­

stantynopola po dziurki od nosa! Dość! JWw.., ’ L'!*̂7>iR«7^iw^mmi7(ili!niu,ijJwMwi
No. panie Czarnota. życzę panu wszystkiego nai"<rvvX 

lepszego! Wspólne nasze życie należy- do przeszłości. Lusia ma
ekcproćio wcehodnirrr i Lusia była głupia, że siedziała tutaj pół roku! 

Żegnam!
CZARNOTA Lusia! Dokąd ty?...
LUSIA Do Paryża! Do Paryża! Ra! PtS-Adicuł- inuirihijiijtii

Seatnoia i Gołubkow ~sind~ą ua krawędź—‘zbiornika z wodą i milczą. Mały 
chłopczyk, Turek, prowadzi kogoś, przy umiłuje, fruchem. ręki, mówi: „Tutaj, 
tutaj!" Za chłopczykiem idzie Ćhłudow w cywilnym- ubraniu. Zestarzał się,

CZARNOTA»^est i Roman. I on się zjawił. A co? Dziwisz się, że nie mam pa- 
trontaszy? Ja też jestem, jak i ty, człowiek wolny!

CHŁUDOW Tak, widzę... Dzień dobry Grzegorzu! A no wszyscy wciąż chodzimy 
jeden śladami drugiego. i 11 h In omami Najpierw ja go leczyłem,

a teraz on zamierza mnie ' wyleczyć. Poaą tfon-chodzi i gra na ■Imtaryncp 
No co? I tu bez rezultatu?

GOŁUBKOW Owszem, znalazłem. Ale mnie o nic nie .pytaj. Nie pytaj o nic... 
CHŁUDOW Wcale cię nie pytam. To twoja sprawa. Chodzi mi tylko o to, czy 

■ znalazłeś?
GOŁUBKOW Roman! Mam do ciebie tylko jedną prośbę i ty jeden tylko możesz 

to zrobić. Dogoń ją. Odeszła ode mnie. Zatrzymaj ją, dopilnuj, żeby nie 
poszła na ulicę!
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CHŁUDOW Dlaczegóż ty sam. nie możesz tego zrobić?
GOŁUBKOW Przed chwilą powziąłem ważne postanowienie. Wyjeżdżam dó 

Paryża. Odszukam Korzuchina, to jest zamożny człowiek, fmisi jej pomóc, 
on ją doprowadził do nędzy!

CHŁUDOW Jak pojedziesz^ŻK.to cię wpuści do Francji? 
GOŁUBKOW Wyjadę p< l/emnie. Dziś grałom w porcie Btt-fctórryrrce, kapitan 

jednego parowca zainteresował się mną, współczuł ml, obiecał, żb mnie 
umieści w ładowni/zawiezie do Marsylii.

CHŁUDOW A ja... czrrffifto mam być jej opiekunem?
GOŁUBKOW Wrócę i przysięgam, że o nic więcej nigdy clę hle po­

proszę! ' '
CHŁUDOW Drogo mnie kosztuje ta przygoda na stacji, fndwuńin Nie, nie 

ma nikogo.
CZARNOTA (.wrtnpfrtrnj Ładny opiekun! ,,
GOŁUBKOW Nie patrz na niego, on chce to w sobie przemoc.
CHŁUDOW Dokądże Ona tc r az poszła?
CZARNOTA Nietrudno się domyślić. Poszła prosić Greka o przebaczenie; To 

jest właściciel sklepu komisowego na Szyszle.' Znam go. t
CHŁUDOW No dobrze.
GOŁUBKOW Tylko żeby nie poszła na ulice!
CHŁUDOW Spod mojej opieki? Nie, nie pójdzie! Niedarmo mówił jeden żoł­

nierz, ordynans, że z moich rąk nikt się nie wyśliźnie... Zresztą, nie warto 
wspominać... Panie, świeć nad jego" duszą! Mu Golubfcwwu^ Nie masz pie­
niędzy?

GOŁUBKOW Nie potrzeba mi pieniędzy!
CHŁUDOW Nie bądź glujji! Weź dwu—liry, więcej na razie nie mam. Mdpł”® 

Weź i ten brelok, możesz go sprzedać. ^uiythiiLte^ \
wnnuiuTii.il uionie ■^'MiDiniiFBHfpopłgwiąl iiiuiJW™
# ' AtffW ffi" Mułm. u i u miii ąm i ii iłtinii k..“ >-

GOŁUBKOW 4. już ncc. nadchedrl... Okropne miasto! Nieznośne, duszne miasto! 
Ale czegóż ja tu jeszcze siedzę! Czarna mnie! W -neey odjożdż-am-dtr-M&T- 
■cyliiT*

CZARNOTA- Po ją de z tobą. Żadnych pieniędzy me dostaniemy i wcale się co 
do. tego nie łudzę, tylko w ogóle trzeba dokądś jechać. Myślałem o Madrycie, 
ale Paryż będzie, zdaje mi się. stosowniejszy. Chodźmy! Dopiero się nasi 
gospodarze Grecy zdziwią i ucieszą!

GOŁUBKOW w-neey^
CZARNOTA Jak do Paryża, to do Paryża!

-y1-, T-. ' ~L;~ p "~jn J-„~ 't7lT?*~ rTli ;_i k~"Ł~t K^tiruilH lTrii

SHył, TtBtjliiw Xit.l jTTTliiwttTF.-Uii-iiiiJi G JMeiiieydBw ■ tiwpwłają oię
.ilLtygwleil UHiU'B'mu'1'fj

AKT IV

Sen siódmy
...Trzy karty, trzy karty, trzy karty!,..

Jesienny zachód w Paryżu. inet pana KorZuchina w jego własnej willi. 
Umeblowanie po prostu im ntijące. Między innymi — kasa ogniotrwała. 
Oprócz biurka stoi tu. rówi sz stolik do gry. Leżą na nim przygotowane 
karty i dwie nie zapalone ś/iece.

KORZUCHIWjĄntoinę! fantfuwM HlJdżu1 dułTrwprBgewtujyyetpynwłHiffwyira fritw 
aiiinbwlw/mj । iliu*wl.ii.ę  "'tT*'żWjlinupii  '"JWWUJWJ Monsieur Marchand m’avait 
averti qu’il nc viendra pas aujourd’hui, ne remuez pas la table, je m€, 
seryirai plus tard. M**** m*M  Repondez donc quelque cho.se! Zdaje mi się, 
że. ty nic nie rozumiesz?

ANTOINE Tak jest, panie prezesie, nic nie rozumiem.
KORZUCHIN Jak będzie , nie rozumiem" po francusku?
ANTOINE Nie, mogę wiedzieć, panie prezesie.

wnnuiuTii.il
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KORZUCHIN Antoirie. jesteś rosyjskim leniwcem. Zapamiętaj sobie: człowiek 
zamieszkujący w Paryżu powinien wiedzieć, że język rosyjski nadaje się 
tylko do tego, żeby wymyślać niecenzuralnymi słowami albo, co jest jeszcze 
gorsze, głosić jakieś wywrotowe hasła Ani jedno, ani drugie w Paryżu nie 
jest stosowane. TTcz się, A.ntoinę. Powtarzam ci to aż do znudzenia. Co ro­
bisz w tej chv >i? Que faites vous a ce moment?

ANTOIPB Je... yszczę noże, panie prezesie.
KQRZtC.II, Jaifc będzie .nóż"?
ANTOTNF Łe couteau. panie prezesie.
KORZUCHIN Dobrze; ucz się, Ardoine. f0mjnnn.ri,Tii. Jfwunnliww-róiirftiwaii.jJićiiiiWt*

yijujk- im, i ęlwwMeWi.m ję "n
GÓŁUBĘ JW; Biletów wizytowych nie mam: ni-.--'; pan powie po prostu, że przy­

jęci? ।■' Gołubkow z Konstantynopola.
. ANTOIi Słuch am. łkowabaaftami

KORZUCHIN cq za jalciś Gołubkow?...
Gołubkow... Czym mogę służyć?

GOŁUBKOW Pan zapewne mnie nie pnznaje? Rofe temu spotkaliśmy sIłw. tę 
okropną noc na sb cji. na Krymie kiedy aresztowano pańską żonę. Pani 
Serafima przebywa Ob cnie w Konstantynopolu, jest w skrajnej nędzy.

KORZUCHIN W skraj, co? Wybaczy pan. po pierwsze — nie mam żadnej 
żony, po drugie — nie przynomjpam sobie żadnej stacji.

GOŁUBKOW Jak to?... Noc... i taki okropny mróz.. Pamięta pan mróz w czasie 
ewakuacji Krymu? ® -

.KORZUCHIN Nieś'ety, nie pamiętam żadnego mrozu, Pan jest w błędzie. 
GOŁUBKOW Ale przecież mam przyjemność r mawiać z panem Korzuchinem!

Pan był. na Krymie, ja pana poznają!
KORZUCHIN Rzeczy dście, przez pewien czas mieszkałem na Krymie, akurat 

wtedy, kiedy tam lę awanturowali ci zwariowani generałowie. Ale widzi 
pan. wkrótce stam: i'd wyjechałem, żadnych stosunków z Rosjanami nie 
utrzymuję i nie zaw -rzam utrzymywać. Przyjąłem obywatelstwo francuskie, 
żonaty nigdy nie 1. dem i musze panu powiedzieć, że właśnie już trzeci 
miesiąc mieszka u inie w charakterze sekretarki osobistej pewna rosyjska 
emigrantka, która wnież, przyjęła obywatelstwo francuskie i nazywa się
obecnie Frejol. Ta czarująca istota wzruszyła mnie tak bardzo, że, po- 
wiem panu'w sęki ciei mam zamiar ożenić się z nią. i to niedługo; tak-że 
wszelkie rozmowy jakiejś mojej dawnej żonie są mi bardzo niemiłe..

GOŁUBKOW Frejol... Zięć pan się odżegnuj,. ■ d żywego człowieka! Ale prze­
cież pańska żona chała do pana! Pamięta pan. jak ją aresztowano? Pa- 

. mięta pan mróz, or na, latarnie, błękitny księżyc?...
1 KORZUCHIN No. tak. o? szem... błękitny księżyc, mróz... Kontrwywiad usiłował 

już raz szantażować mnie za. pomocą legendy o jakiejś mojej żonie komu- 
nistce. Rozmowa nr ten temat sprawia mi dużą przykrość, panie Gołubkow, 
powtarzam panu'

■'GOŁUBKOW Aj, aj, aj! Moje życie śni mi się!....
KORZUCHIN Nie ule a najmniejszej, wątpliwości, że panu się coś przyśniło, 

.panie Gołubkow. '
GOŁUBKOW Rozumiem. ■■ Ona panu przeszkadza. Bardzo dobrze. Niech nie 

będzie pańską żoną. Jeszcze lepiej. Kocham ją, musi pan to zrozumieć! 
Zrobię wszystko, co leży w mojej mocy, żeby ją uratować. Ale proszę pana, 
żeby pan jej pomógł chociażby chwilowo! Pan jest bogatym człowiekiem; 
wszyscy wiedzą, że pan posiada znaczno kapitały za granicą Niech pan 

ćmi pożyczy tysiąc dolarów i gdy tylko staniemy na własnych nogach, bez- 

■ .. Przyjmuję! Może Się; jaki partner nawinie. Je suis a la
maison. mieir , 
d-itcir; tr gra cdi'1, -i .w z C,?!:|1.|1".*? < rt-i-. ■ W-iM n><i.i.i^!i|iiiiipi iii|i,W».iwnie»

WMWTffwn ..ipuduliy i jiur,’.;,'wr^fogrmi!* * * * * * * * * * * 1 ima 'zękudiri/iiit lnept.

GOŁUBKOW Je roudrais parler a monsieur Korzuchin. . .
ANTOINE "Proszę b bilet wizytowy. votre carte’
GC’-UBKOW Co? Pan jest Rosjaninem?! A ja . ziąłem pana za Francuza. Jakże 

sit cieszę!
ANTOINB Tak. jestem Rosjaninem. Nazywam ••. Hryszczenko.
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względnie zwrócimy, panu te pieniądze. Będę pracował jak wół. żeby len 
cel osiągnąć! ,

KORZUCHIŃ Przepraszam, panie Gołubkow, ale od razu przypuszczałem, zc roz­
mowa o mitycznej żonie, skończy się na dolarach. Tysiąc pan chce. Czy 
dobrze usłyszałem?

GOŁUBKOW Tysiąc, i przysięgam na wszystkie świętości, ze zwrócę go panu. 
KORZUCHIŃ Ach, mój miody, przyjacielu! Zanim przejdziemy do rozmowy 

o tysiącu dolarów, powiem panu, co to jest, jeden dolar, iwcytnirigy
j ■''‘If*" ’" ; nmnfyntdn ni ।'i li u ii ulrT Dolar! Wielki,

ANTO1NE General Czarnbta.
KORZUCHIŃ Hm Rosyjski dzień! Poproś -poproś!

Antoine -H.perw .W chodzi Czara. Ha.' Jfst w ccerkiesce. ale bez nabijanego 
srebrem pasa i bez kindiułu: zamiast spodni ma na sobie kalesony cytryno­
wego koloru. Wyra? twtir y uks-gcncrfla świadczy o tym, że nie ma on już 
nic do stracenia Zc.-homujc ric rwns Rancho.

CZARNOTA Dzień dobry. Pąramonku!
KORZUCHIŃ Przepraszam, c w my się znamy?
CZARNOTA Co za pytaim" Jesteś chyba nieprzytomny! A Sewastopol?
KORZUCHIŃ Ach. tak. lak-.. Bardzo mi przyjemnie. Chociaż nie przypominam 

sobie, żdbyśmy mli bruderszaft
CZARNOTA Diabli 'wiedzą, :a też nie pamiętam... Skoro jednak znamy się, to 

na pewnośmy pili- . '.
KORZUCHIŃ Wybacz, mój drogi... zda.ie się. że jesteś w kalesonach?
CZARNOTA A dlac;--;m ■ w to dziwi? Nie jestem kobietą, do której ten rodzaj 

przyodziewku nie pasuje
KORZUCHIŃ Fan.. Wice s dl. ś lak generale, po Paryżu, ulicami Paryża?
CZARNOTA Nie, ulic:;, szedł m w spodniach, a w przedpokoju u ciebie zdjąłem 

spodnie i włożyłem gacie. Co za idiotyczne pytanie?!
KORZUCHIŃ Pardon! Pardon!
CZARNOTA ""i iiH h ww) Dat?
GOŁUBKOW Nie. Zabieram się i ychodz.ę. Chodźmy stąd.
CZARNOTA Dokądże teraz pójdzwny? ^bfJianfainii iii » Co się z tobą stało, Pa- 

ramonie? Twoi współrodacy, która. 7a ciebie walczyli z bolszewikami, stoją 
przed tobą, a ty im odmawiasz ba. atelnej sumy pieniędzy. Czy zdajesz 
sobie sprawę, że twoja żona w Konstantynopolu przymiera głodem?

wszechmogący duch! .Test wszędzie! Niech pan spojrzy tam! Daleko, daleko 
na dachu błyszczy złoty promień, a obok niego wysoko w powietrzu zgar­
biona czarna kotka' — chimera! On jest i tam! Chimera go strzeże.
fai je pi i'i iwi ii j ■ith f p r di 11 ,mi| j Wrażenie jakiegoś hałasu czy dźwięku, a raczej jakby 
oddech napęcznialej ziemi — słyszy pan? Z szybkością strzały lecą tam po­
ciągi, ,a w nich dolar! Niech pan teraz zamknie oczy 1 wyobrazi sobie mrok, 
a w tym mroku fale olbrzymie jak góry! Mgła i woda — ocean! Jest strasz­
ny. chce wszystko pochłonąć! Ale po jego powierzchni z hukiem motorów, 
wzbijając miliony tor wody, posuwa się potwór! Idzie, sapie, niesie na 
sobie światła: potwór t -n ryje wodę, ciężko mu, ale w piekielnych czeluś­
ciach swoich, tam. gdzie uwijają się nadzy palacze, niesie on swoje złote- 
dziecię, swo.jp boskie sęrce - dolar! I nagle niepokój wybucha ńą świecie! 
|M^i»iiaiiii»riairiii'n~lJii«ifa"<*»i-.I,  I j ’ ; i x«*fa »id?i'lltO.i icniili t'Ł 11 I Oni
już idą! Idą! Jest ich tysiące, potem miliony! Ich głowy okryte są stalowy­
mi hełmami! Idą! Potem biegną! Potem rzucają się z wyciem na druty 
kolczaste! Dlaczego to robią? Bo gdzieś tam obrażono majestat boskiego 
dolara! Aż' znowu robi się spokojnie na świecie, we wszystkich miastach 
grają triumfalne fanfary! Dolar został pomszczony' Fanfary grają . hymn 
na cześć dolara! w***»^"*««**fa** ’*«»»**"w  A wice, pianie Gołubkow, sąazę, że pan

■ sam przestanie nalegać na to. żebym nieznanemu młodemu człowiekowi 
wręczył tysiąc dolarów! ■ .

GOŁUBKOW Tak. nie będę nalegał. Ale chciałbym powiedzieć panu na odchod­
nym, panie Korzuehin. ż<- je a pan naicyniczniejszym, najstraszniejszym czło­
wiekiem. jąkwgo widziait-m w życiu. I pan będzie za to ukarany, los pana 
ukarze! Niech pan będzie pewny! Zegnam pana!



GOLUBKOW Nic nie mów, bardzo cię proszę! Chodźmy stąd!
CZA i;.• .'O1A Wiesz, Paramon, przychodzi mi do głowy grzeszna myśl: 

zapisać do bolszewików tylko po to, aby tobie wsadzić kulę _w
żeby się

________ . 'łeb. Za­
strzeliłbym cię i natychmiast potem wypisałbym się z powrotem. Czekaj, 
n . a po co tii karty leżą? Grasz?

KORZUĆHIN Nie .widzę w tym nic dziwnego. Gram; i bardzo lubię.
CZAP NOTA. Grasż... hm... A w co?
KÓBZUCHIN Wyobraź sobie, w szmendelera; i bardzo lubię.
CZARNOTA No to zagraj ze mną!
KORZUĆHIN Z przyjemnością, ale. widzisz, mam zwyczaj , grać tylko za'go­

tówkę. . „ .GOLUBKOW Czy ty się przestaniesz poniżać, Grzegorzu, .czy nie? Chodźmy 
stąd!

CZARNOTA Żadnego poniżenia w tym nie widzę, femptaiiM Co ci mówdl.cm? 
Z;/ w nadzwyczajnym wypadku? Bardziej nadzwyczajnego wypadku me 
będzie. Dawaj; ten brelok, co ci go dał Chłudow. . .

GOLUBKOW Masz. jest. mi teraz wszystko jedno. Zabieram się i idę.
CZARNOTA Nie, wyjdziemy razem. Ja ciebie z taką fizjonomią me puszczę  

samego! Jeszcze mi do Sekwany skoczysz. Ile..
KORZUGHIN Hm... niebrzydka rzecz... Dam dziesięć dolarów. .
CZARNOTA "To warte jest o wiele więcej, ale ty się widocznie w tym nie orien­

tujesz No, ale.trudno. Biorę dziesięć, brelok Kwz«cfemQM’i, ten
-M,,',. -tiijum dciiroiu?ó deliriiróiir C l.i ■i1!* 1*"- 1

kiijjki, łuiuuuji liqi'M Jak sie zwie twój niewolnik? ■
KORZUGHIN Hm... Antoine. ... . ... ,  . . s
CZARŃOTA głł9»uii!f Antoine!: fa^w»e“9«!“An*ewe>  Przynieś no cos

do; przekąszenia! , , . , . . ,ANTOINE Słucham pana!...
A 1'instant! fcwifesi ' . ,

CZARNOTA Na ile?
KORZUĆHIN Na te same dziesięć dolarów. Poproszę kartę.

• CZARNOTA Dziewięć.
KORZUĆHIN fp**̂  Proszę na kwita.
CZARNOTA Dziewięć.
KORZUĆHIN Jeszcze raz kwita.
CZARNOTA Chce pan kartę? 
KORZUĆHIN Tak. Siedem!

■ CZARNOTA. A ja mam osiem!
KORZUĆHIN No... fwśmwiełwułUJJSy Jll?) Niech będzie jeszcze na kwita.  .
GOLUBKĆIW Czarnota! Co ty robisz? Przecież on stale podwaja i zaraz

ci wszystko odbierze! .
CZARNOTA Jeżeli umiesz grać lepiej ode mnie, to siadaj i graj.. 
GOLUBKOW Nie umiem.
CZARNOTA To nie zasłaniaj mi światła. Kartę?
KOR: ,(ir !HN Tak, 'proszę. O, do licha! Fura! 
CZARNOTA A ja mam trzy oczka.
KORZAICHIŃ Nie dokupuje pan do trzech?
CZARNOTA) .rtik czasami... M***tae<  

kropelkę?
' GOLUBKOW Nie chcę pić. 

CZARNOTA A ty, Paramon? 
KORZUĆHIN, Menel. Już jestem po śniadaniu. 
CZARNOTA Aha... Dać kartę?

' KORZUĆHIN Proszę. W banku sto sześćdziesiąt dolarowe Po banku.
CZARNOTA Dobra. „Hrabino, błagam cię, ach, jedno rendez-vońs...“ Dziewięć. 
KORZUĆHIN Niesłychane rzeczy! Trzysta dwadzieścia. Na to wszystko.
CZARNOTA Poproszę o wyłożenie gotówki. ,
GOLUBKOW przestań, Czarnota, błagam cię, przestań! W tej chwili przestań 

grać! ■. • W
CZARNOTA Mój kochany, bądź łaskaw zająć się czymkolwiek, u 

jaki album albo coś w tym rodzaju, frfo uKowtteM-włf Proszę ę

ituji piui.luink^ Golubkow, napljesz rię

'rzejrzyj sobie 
gotówkę!

Dlaloą — 5



65 ■ MICHAIŁ BfŁGAKÓW
' \ i: ’ ' . :

..KORZUCHIN Zaraz. .
Wi.calypr'. <lomw' roah-pz-nwa-i^-^tUiuorikŁ+gaśnie ^ed^ razTr -si^ aripH1?®*  
iftaw^etópo-feejwirtB.pada  ̂A»ntę>i»re»z -r e w 0 l-tfer em+-w +'Fefe-ttj|.

GOŁUBKOW Co to .znaczy? ’ . • • ;
KORZUCHIN To jest sygnalizacją alarmowa na wypadek włamania. Ahtoine, '.

możesz.'odejść, to ja otworzyłem kasę.
Maitoińc- ^mjcłw dz<^

CZARNOTA Bardzo dobra rzecz! Jedziemy! Osiem!
KORZUCHIŃ Można postawić sześćset czterdzieści dolarów?
CZARNOTA Nie. Tej stawki bank nie przyjmuje.
KORZUCHIŃ Pan ‘dobrze gra. Ile pan przyjmie?
CZARNOTA Pięćdziesiąt. ' . •
KORZUCHIŃ Dobrze.' Mam dziewięć.. '

•CZARNOTA A ja mam furę.
KORZUCHIŃ Płać. • . .
CZARNOTA Proszę bardzo. .
KORZUCHIŃ .Pięćset' dziewięćdziesiąt!
CZARŃOTĄ Ej, Paramonku, hazardzista z ciebie! To jest twoja słaba strona!

'. GOŁUBKOW‘Czarnota, błagam cię, chodźmy!
KORZUCHIŃ Kartę! Mam siedem! '
CZARNOTA A ja siedem i-pół. Nie, żartuję — osiem!
GOŁUBKOW fri ■ ji te n ii iii pi h ti oó...

■ ■ • • Korzuchin otwiera kluczem kasę. Znów dzwonki, -mrok i znów światło. 1 już 
noc v.a scenie. Na/stoliku do gry stoją świece'w różowych kołpaczkach. Ko- • 
rzuchin jest już łez. marynarki, włosy ma'rozczochrane. Za oknami'światła 
■Paryża. Słychać /gdzieś muzykę. Przed Korzuchinem i-przed Czarnotą stosy 
'papierowych...pirniędzy. Gołubkow leży na kanapie i śpi. • •

. CZARNOTA ,,Mój bratku, to nie są-żarty... Trzy karty, trzy karty/
‘trzy karty..." Fura! . •

' KOR-ZUCHIN-Płać-czterysta! Idę na trzy, tysiące! 
CZARNOTA Proszę. Gotóweczka! . ' . ,

n riii 7n ónin wwiIn

JwniMinJ.ini -Wa^-TrTrłłorttC^frżir^JTOJM.' -
L. ad saaaiifliwwh

GOŁUBKOW feteiinJiin t>)w luuTwpim ki db1 .kiuttiilji •
CZARNOTA -(ilu Hni Liii!! l)ftlf Nie masz jakiej gazety, żeby to zawinąć? •

. KORZUCHIN Nie' mam. Wie pan .co? Niech pan mi odda gotówkę, a ja‘pańu dam 
czek. .' ■'

CZARNOTA Par.amonku! Wyobrażasz sc-bie, że 'w jakimkolwiek banku- wydadzą . 
dwadzieścia tysięcy dolarów człowiekowi, który zjawił się w kalesonach? 
Nie. dziękuję' zą'czek! ' ' . ■

GOŁUBKOW Czarnota, Wykup mój brelok, chcę go zwrócić,
KORZUCHIŃ Proszę bardzo. Trzysta dolarów!
GOŁUBKOW Masz.1' fnnrn-pion-to-dm)
KORZUCHIN fcu indpniiiiiiiioi"i"jJULii Łinalidij . ,
CZARNOTA No, do. widzenia, Parhmonku! Zasiedzieliśmy się u ciebie. Czas 

'nam iść. ’ '
KORZUCHIN lirtiriji Nie; stój1. Mam gorączkę, nic nie rozumiem...

• ■ Skorzystał p‘an z mojej choroby, więc niech mi pan teraz zwróci pieniądze,
• dam wam obydwóm po pięćset dolarów odstępnego.

CZA'RNOTA‘. „Żartujesz! — zwierzę krzyknęło podstępne!!1
KORZUCHIN A no, jeżeli 'tak, zaraz zadzwonię do policji, że zostałem ograbio­

ny! Chwycą was od razu! Oberwańcy!
' -CZARNOTA Słyszałeś? teteJtewwń i uicu! twi)' Módl, się, Pafamonie! Nadeszła go- . 

' ■ dżina twojej śmierci!
KORZUCHIN Policja! Policja! (ao.-fc

Wszyscy śpią! Cala willa śpi!. Nikt nie słyszy, jak mn-ie ograbiają! Policja!
44—+—— । "n1 rl 11 Ł-y>". J'1"1* n1 Wjtrrrrreff '
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KORZUCFIIN Spisz, moja droga, a tymczasem twojego chlebodawcę Ograbiają 
i ósyjscy bandyci.

LUSIA .O mój Boże, mój Bożej Widać nie wypiłam jeszcze całego kielicha go-
• ryczy!... Wydawało mi się. żb' mam prawo już odpocząć, ale nie, nie... Nie 

cu :• ino śniły mi się dzisiaj w nocy karaluchy! Ciekawi mnie tyTlćo jedno: 
jak wyście się tutaj ‘dostali? '

faat.lririiiiawiirtt*Tc  cna?
KORZUCHIN Pan zna mademoiśelłe Frejol?
LU SI i, i biagtilnio ołitaJui i'ęW»)
CZARNOTA Nie, skądże miałbym znać? "Pojęcia nie mam. •
LUSIA Więc poznajmy się, proszę panów! Lusia Frejol.
CZARNOTA Generał Czarnota.
LUSIA Powiedzcież mi. panowie, o co tu chodzi? filiti Km miuliwiiH Czegoś tak 

krzyczał rozpaczliwie, mój kotku, kto cię skrzywdził?
KORZUCHIN On wygrał u mnie dwadzieścia tysięcy dolarów, więc chcę, żeby 

mi je zwrócił!
GOLUBKOW To niesłychane świństwo!
LUSIA Nie, nie, żabko, to niemożliwe! Przegrałeś, nie ma rady! Nie jesteś ma­

łym dzieckiem! • •
KORZUCHIN Gdzie Antoine kupował karty?! •
ANT . JN-E Pan je sam kupował, panie prezesie!
LUSI \ Antoine, wynoś się do licha! W jakim stanie sterczysz tu, jak śmiesz

. się tak pokazywać przy mnie? frfrfftwćiw---.owHeaj Panowie! Pieniądze należą 
do was i żadnych nieporozumień nie będzie. ^i»niKi||llMlLll!ll!Ul) Idż, mój ma­
leńki, pośpij sobie, pośpij. Masz podkrążone oczy.

KORZUCHIN Wyrzucę tego durnia, Antoine’a! Proszę nie wpuszczać do mnie do 
domu żadnych Ptosjan!

LUSIA Bardzo mi było przyjemnie spotkać sie z rodakami i żałuję. że się już 
nigdy nie zobaczymy. An­
ilinę! jai, 4ilaXoI.waxŁ?/clŁ,.,d.łXiał) Panowie wychodzą, wy­
puść panów.,/ • ’ ■

CZARNOTA Au' revoir, mademoiselle.
LUSIA Adieu’- (WtowwwHw^^Ginhiihlrtm^wwjtoiiza) Chwała Bogu, -poszli sobie!

O mój Boże, kiedyż ja sobie odetchnę ipełną piersią?.
itaaj-wn*«c'4wwiiwiii j
htoirniiiiiinrijgwwiiafofopwMtato^ Bądźcie zdrowi! Gołubkow, bpiekuj się Serafimą!- 
Czarnota! Kup sobie spodnie! . -\ .
•Wił- V . • \
S e A. ó s m. y i ostatni '

• \ • 1 ...Było raz sobie dwunastu rozbójników..^

'Pokój Ąy słany dywanami, niskie otomany, nar gile. Na tylnym planie — ' 
szklana Ściana, a w niej szklane drzwi. Za szkłami widać w blaskach jesien­
nego zacnpdu konstantynopolitański minaret,, laury i szczyt Arturdwej ka­
ruzeli. \ ■ • . \ '■
Shludow siedzi w pokoju. Siedzi na podłodze, na dywanie., po turecka i roz-

CHLUDOW Już mnie dosyć umęczyłeś. Ale nastąpiło przejaśnienie. Tak, prze-, 
.■jaśnienię. Ale przecie nie można zapomnieć-, że ty nie-jesteś jeden obok mnie.’.

■ Są żywi, którzy uwiesili się u moich nóg i też zgłaszają swoje wymagania. ' 
Co? Los powiązał ich istnienie z‘moim istnieniem i teraz nie można ich jiiż 
odlepić ode mnie. Ja się z tym pogodziłem. Jednego .tylko die rozumiem. 
Ty. Jak oddzieliłeś się ty jeden od długiego szeregu księżyców i latarni? Jak 
zdołałeś się wymknąć, z wiecznego spokoju? Przecie -nie ty jeden byłeś.

■ O, ąie, .was był ę 11 uli i m u i u k-Nbr-^łob«^v^^
.-A-wrmTO~będ.z.iemw-wspu.Hłina&- (MprKprtiri nri n I n nn i irj en«in riirint miej। ipe rfrtj łrtT 

OiriJIM,) Tak. I to wszystko zrobiłem niepotrzebnie. A to było potem? Po 
prostu — mgła i wszyscyśmy odeszli. Potem — upał i dzień w dzień kręci 
się karuzela. Ale z ciebie jest nie lada łowiec! Szedłeś'za mną,- szedłeś tak 
daleko, aż mnie złapałeś .do worka! Nie męcz mnie więcej. Zrozum, że .ja
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się zdecydowałem! Przysięgam! Gdy tylko Golubkow powróci, zaraz wyjawi. 
Ąch, zdejmże mi ten ciężar* z. serca i kiwnij. Kiwnij choć rąż, wyrnownz or- 
/dynansie! Tak! Kiwnął. Wiec sprawa załatwiona. ’\ 1
fi'i»ii«iilin HWHWftP iggMi/inm■’

SERAFIMA Co. panie Romanie, znowu? \ .
CIIIąUDOW Nie rozumiem. \
,jSERAFIMA Z kim pan mówił? Przecież nie ma nikogo prócz pana.
CHŁUDOW Przesłyszała się pani. A zresztą, mam zwyczaj mruczeć Yobie pod

■ nosem. Mam nadzieję, że to nikomu nie przeszkadzają? *
SERAFIMA mriJguJttiue róUDk ŁlilaiiuwiĄ Cztery/miesiące mieszkam . za 

ścianą i po nocach słyszę pańskie mamrotanie. Myśl^pan, że to łatwo Znieść? 
W takie noce sama też nie śpię. A teraz zaczyna/pan już mówić wc\dnie. 
Ttoirlnsi, .liiRiluj LUlwiteła- ,’\ ■ ‘~

CHŁUDOW Dobrze. Postaram się dla pani o inny pokój, ale w tej samej dziel­
nicy, żeby pani byja pod moim okiem. Sprzedałem pierścień, pieniądze, mapti. 
■WiritoftiArit. ri-nn/yy-h-d-ą "" -P-rrfr^. Szczególnego komfortu zapewrtić oczy­
wiście nie mogę/Widzi pani, cerza sytuacja. Pogrom! Zbili nas i wyrżucilk“t 

dlaczego przegraliśmy, wie riariD^ U-r -aii i
aiiaMaji Ją i on wszystko wiemy. Bardzo mnie to samego krępuje, że ijiicsz-\ 
kamy razem, ale dałem słowo, muszę dotrzymać słowa.. ' \ \

SERAFIMA Panie Romanie, pamięta pan ten dzień, kiedy wyjechał Golubkow?' /' 
Pan dogonił mnie i siłą zmusił do powrotu, pamięta pan? > y (

CHŁUDOW Kiedy człowiek tręfci zmysły, trzeba^Btóśować siłę. Wszyscy dokółA 
są jacyś nienormalni! -i

SERAFIMA Zrobiło mi się żal pana, panie Romanie, i dlatego zostałam ;'\yw 
CHŁUDOW Mniopniarika nie jest potrzebna, a pani jest potrzebna. \ W
SERAFIMA/Niecn pan^się nie unosi, to^szkodzi przede wszystkim panu :sameA 

mu. 3r.c^ ;--------------—
CHŁUDOW'“Tak, słusznie, słusznie.Nikomu więcej szkodzić nic mogę. A pa---'! 

mięta pani tę noc w kwaterze* głównej? Chłudow — zwierzę. Chłudow —■. 
szakal. Co? y

SERAFIMA Wszystko to minęło, i ja o tym zapomniałam, i pan niech o tym 
lepiej nie wspomina.

CHŁUDOW Tak, tak, tak... Nie, ja muszę wspominać... A zresztą,
niech on wspomina, a ja nie będę.

SERAFIMA Panie Romanie, całą noc myślałam, co robić... Trzeba się na coś 
zdecydować. Niech pan powie, jak długo tutaj będziemy siędz/~;i2-

CHLUDOW Jak tylko wróci Golubkow, zaraz-się kłębuszek - rozwikła: Oddam 
mu panią i wtedy każdy sam postanowi o swoim losie. Pójdziemy w rozsyp­
kę. I koniec! Duszne miasto!

SERAFIMA Ach, co za szaleństwo było z naszej strony, żeśmy go wtedy puścili! 
Nigdy sobie tego nie dar"ię! Ach-, jak tęsknię zu nim 1 To Lucia, Lugla-ga— 

^,rw4łffM3pstałatn-~szpk4ł-ił€viFpwege--jwskutek jej wyrzutów-—rA tersra-ftip śpię—, 
-tek-HmTO~jak-r-pan, Tpeniewąźron na pewno-Zginął. na tułaczce-napewno-jn-ż— 
-nń—ryjcl- V- i

CHŁUDOW/Duszne miasto! 1 ta hańba S— wyścigi karaluchów! Wszyscy na mnie 
winę zwalają, twierdzą, że jestem nienormalny. A dlaczego, w istocie, pani 
go puściła? Ma pani jakieś pieniądze u tego swojego męża? -

SERAFIMA Nie mam żadnego męża, zapomniałam o nim i przeklinam go! 
CHŁUDOW Słowem, cc robić?
SERAFIMA Spójrzmy prawdzie w oczy: Golubkow z pewnością już .się nie zjawi, 

z pewnością zginął! Dziś w nocy tak sobie pomyślałam: kozakom pozwolono 
wrócić do kraju, więc poproszę, żebym i ja mogła pojechać z nimi do Pe­
tersburga. Po co ja głupia w ogóle wyjeżdżałam?

CHŁUDOW Mądra myśl. Nawet bardzo mądra. Bolszewikom nic pani nie zro­
biła. Może pani spokojnie wracać.

SERAFIMA Jednej rzeczy tylko nie wiem, jedna rzecz mnie tylko powstrzymuje 
— to — co będzie z panem?

CHŁUDOW ( to; ti ni u iww । pre y w
Tylko sza!... Pani to nie dotyczy, ale mnie kontrwywiad depcze
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po piętach, oni mają węch... freopowo* Ja też ,potjadę do Rosji; można jechać 
już dziś w nocy. W nocy odpływa parowiec. I

SERAFIMA Chce pan wrócić potajemnie, pod cudzym nazwiskiem?
CHŁUDOW Pod swoim własnym. Przyjdę i powiem: wróciłem, nazywam się Chi 4 

dow.. ' ।
SERAFIMA Niechże się pan opamięta! Pana od razy rozstrzelają.
CHŁUDOW Momentalnie. Natychmiast. Co? Zgrzebna koszu .1,

piwnica, śnieg... gotowe! Topnieje ciężar, który mhie przygniatał. Niech pani 
patrzy, nawet on się odsunął i stanął opodal.^ . i 3 ' 2

SERAFIMA Co? A! ‘^omimjaan-weiąż mamroczel-Chco pan-ćmieretf Szalony 
człowiek! Niech pąą t^zostanie. może się pan wyleczy! Hi.

CHŁUDOW «steM9«M*Już  wyleczyłem. Jestem zupełnie zdrowy. ^JDuiębcę być 
karaluchem, nie cncę skakać do wiadra z wodą.|Pamiętam: armie, bit.;./, 
śniegi, słupy i na słupach latarnie... Chłudow przejdzie pr d latarniami.
igfaawpniwwHion idwmidwwiji, W*
■tajiMjwwyno, m rnn. gniiwwmtnu - OŁna ■wfrww^tai i 'HU IWii1

iFIMA Sergiusz!... Sergiusz!...
WOTA Dzień dobry! Dlaczego pan nic nie mówi? 
(foOW No i widzi pani, że przyjechali. Mówiłem.

"SERć
■CZAI
CHŁ . . . ...
GOŁUBKOW Sima! Jak się masz, Sima! ! I
SERAFIMA
CHŁUpOW (<iiili nu i ul 'Ul U*)  Chodźmy, Czarnota, ba źb^4ke»,—tam.-sobie p->i 

mawiamy.
GOŁUBKOW No nie płacz, nie .płacz! Dlaczego płaczeszj Ser.ifimo?-Widzisz. ze 

jestem, że wróciłem...
SERAFIMA Myślalam, że zginąłeś! O, gdybyś wiedział; jak tęskniłam! Teraz 

wszystko jest dla mnie jasne... A jednak doczekałam, się. Teraz nigdzie już 
nie pojedziesz. nigdzie cię nie puszczę!

GOŁUBKOW Nigdzie, oczywiście, nigdzie! Wszystko, co było — skończone! Zm.iz 
obmyślimy, co będzie dalej! Jak żyłaś tu beze mnie. Sima? Powiedz, chće.-.-ż 
jedno słówko!

SERAFIMA Umęczyłam się do szczętu, spae=me--mogę- Jak tylko w;, je.-i,:?. 
opamiętałam się, nie mogłam sobie daroWać tego, że cii pi> Noc -
nocy siedzę, patrzę na światła i wciąż mi się zdaje, żt widzę, jak :hou ... 
po Paryżu oberwany i głodny... A Chłudow jest chory itzrobił się 1. id sir; 
ny!

GOŁUBKOW Nie trzeba, Sima, nie trzeba!
SERAFIMA Widziałeś się z moim mężem?
GOŁUBKOW Widziałem, widziałem. Wyparł się ciebie, ma nr wą żon.ę, a kogo — 

to nieciekawe... Isrdak^jest—legjejJ-jesteś—w^&taal—fltulil yiujfffl*  Ciiłud ..... 
dziękuję!

CHŁUDOW No co, teraz wszystko w porządku? Hę? (lian Gr ii|i,ihoigw)«Koch:.< ją? 
Co? Szczerze kochasz? Radzę ci jechać tam, dokąd ona zaproponuje. A tym-- 
czasem — bądźcie zdrowi! Żegnam was!

aptii m i uk 0
CZARNOTA Dokądże to, pozwolę sobie spytać?
CHŁUDOW Dziś w nocy odpływa parowiec. Pojadę tym parowcem. Tyl: > 

nikomu nie mówcie.
G OŁUBKOW Roman! Zastanów się! Ty tego robić nie możesz!1;
SERAFIMA Mówiłam już, ale. wszystkie moje perswazje były bezskuteczne. 
CHŁUDOW Czarnota! A wiesz, co? Jedź ze mną! Jedź!
CZARNOTA Czekaj no, czc. j, czekaj! Dopiero teraz się połapałem! Dokądżę to? 

Ach, tam? Niezły pomy. . Masz może jakiś nowy chytry plan? Ji si /: ; .. :r. 
dyplomowanym oficerem! A może jedziesz, żeby się tłumaczce? C; ' Np- i;> 
wiedz, Romanie, że będziesz żył dokładnie tyle, ile trzeba, żeby ci,; . j,. ; ź. 
z parowca i dowlec do najbliższego muru. I to pod sin; mi kon.. y z : 
ludzie mogą cię po drodze rozszarpać na kawałki.; Zostawiłeś, bracie, ■ . i in 
dużo pamiątek! A razem z tobą, przy okazji, i mnie, ri;...t b . go. ■,. i
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.» 
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dzą w to samo miejsce! i-ja mam zasługi niemałe!-Chociaż, co'prawda, la< 
tarni nie dekorowałem! . ; •

■ ITRAł INA Czarnota! Na miłość boską! Mówisz do człowieka chorego'/ 
CZARNOTA Mówią, żeby go powstrzymać.
GOŁIBKDW Roman! Zostań, lobie nie wolno wracać!.
CHLINOW fcędziesz -cierpiał na nostalgię, Czarnota!

' CZARNOTA Też ci -się udało powiedzieć! Dawno już, bracie, choruję na wspom­
nienia! Wciąż mi się majaczy Kijów, Ławra Peczerska, -przypomina mi się 
bhwa pod Kijowem... Od śmierci nigdy nie uciekałem, ale; po śmierć 'spe- 
cj. lnie do bolszewików jechać nie myślę. I tobie szczerze radzę — nie jedź!

CHLł DOW ^To, bądźcie zdrowi! Bądźcie zdrowi, róaępimM) . . ...
CZAR NOTA'Serafima, zatrzymaj go! Będzie żałował!
SER.AFIMA Nic nie mogę zrobić. ' • .
G-OŁUi ; KO W Nikt, go nie zatrzyma; wiem to dobrze.
CZARNOTA Ha! Dusza domaga się wymiaru sprawiedliwości! Na to rzeczywiś­

ci o nie ma żadnej rady! A co państwo postanowili? • . ’
'SERA! IMA Pójdziemy, poprosimy, żeby nas też .zabrali? Prawda, Śierioża? Poje- 

. dzietny w nocy do domu. i • .
■ GOLUBKO W Pojedziemy! Pojedziemy! Nie jMgeniiiR-znieóó tułaeęki. •• ' :

CZARNOTA Państwo śmiało mogą jechać, państwu nic nie grozi. Więc zabierz.e- 
my się teraz do podziału pieniędzy.

SERA NIM A. Jakich pieniędzy? łyioże od Korzuchina? '• ■ .
GOLUB IŁÓW Czarnota wygrał od Korzuchina dwadzieścia tysięcy dolarów. 
SERAFIMA Za nic na świecie!- '
G CLUB KO W I mnie te pieniądze są niepotrzebne! Dojechałem tutaj, i dobsao- 

De ftosyr"jakoś-się-defctaałemyi Tego, co dałeś, wystarczy’ nam w zupełności.
CZARNOTA Proponuję po raz ostatni. Nie? Szlachetna durnia? Niech i tak bę­

dzie. Drogi nasze się rozchodzą, losy nasze układają się odmiennie. Jednym 
spieszno' do stryczka, drugim do Pitra. a ja dokąd mam iść? Co ja teraz 
jestem? Żyd Wieczny Tułacz! Ahaswer! Latający Holender! Pies włóczęga! 

jfawMMMMMijjiiiiiiipwrftp Nuli'Jonwwoiią podmoołft—sit?" ti1 ófteBłoroii’tr flttiyet, w‘wTdtrtt 
'FtJfhyłg"jię dtmiirąlfi hnnnniMiiij 8ha»««^ró<»* twtfBttBtiął "ftinwaóf nOjfi»r»aTO* t!? 
Atwm<MA*wwabrółi<ró lióu>i ni iołu był IIuiIljtll

CZARNOTA. Ha!-Słyszycie? Kręciołka funkcjonuje! (twrfniiiiwtmui diii 
Zwinni ■wini mu । 111 । Jiii r in; ę i:t , l it~yr~drr~ e:tfr~r;f
rhi’.~'"'~77niiąjiTiIiiiiiii nh-^^ńt^jrTTnr-r.t i.'1. Witaj', witaj, królu kair.a7
luchów, sprytny Arturze! Wytrzeszczysz oczy, kiedy przed tobą stanie w ca­
łej swojej okazałości sławmy generał Czarnota.

i&iwtoaAfcow
। drów W

ródgbjsówf ' ■—
SERAFIMA Co to było. Śierioża, przez te półtora roku? Sny? Wyłtamaea--mr 

■e łaski p-fojej! Dokąd i po cośmy uciekali? Lutni nie inrpci onier ez-arne-wor- 
Jti poiera—tureckie-upał-yl Chcę znowu chodzić ulicami mojego Petersburga, 

. chcę znowu widzieć padający śnieg, chcę o wszystkim zapomnieć, jakby nic 
nie było, nic się nie działo!

1 'CT~!Tr ,i'p i t ni u . ff nBn-Bogii -się—pCTrmdrtńty, czasy pi'ada torbS
■ II IIHUilHBFJt/'

GOLUEKOW Nie, nic się naprawdę nie działo, wszystko się śniło! Zapomnij, -ąa>- 
■-ponwu+ł- Przejdzie miesiąc, ^esian+omy-się doMwajuf wrócimy, i wtedy spa'd- 

nie śnieg i zawieje nasze ślady... chodźmy, chodźmy! . • •
SERAFIMA Chodźmy! Koniec! - . '. '

rMndmm Krni?tnłit|ninp<i1 rni<-r|Hmijhr.. n tA-Hmip, 
ęwwajwiii mmn)

Kurtyna




